
CZASOPISMO
poświęcone

Prawu i Umiejętnościom Politycznym

wydawane pod redakcyą

Członków W ydziału Prawa i Umiejętności 
politycznych 

w c. li Uniwersytecie Krakowskim.

Zeszyt v «{0K TRZECI. 1865. Maj.

Redaktor odpowiedzialny Prof Dr. M i c h a ł  K o c z y ń s k i .

W KRAKOWIE.
W I OtUKARNr C. K. UNIW ERSYTETU KRAKOWSKIEGO 

pod zarządem T. Szczurleowskiego.

1805.





U W A G I
NAD

PROJEKTEM POWSZECHNEJ NIEMIECKIEJ PROCEDURV 

CYWILNEJ.
przez Prof. D ra M ic h a ł a  K u c z y ń s k ie g o .

(Dalszy ciąg z I. i III. Zeszytu).

Odpowiedź na skargę obowiązany jest obrońca 
pozwanego doręczyć obrońcy strony powodowej w prze­
ciągu czternastu dni (§§. 236 i 237). Na tycli dwóch 
pismach spornych kończy się tez zwykle postępowa­
nie przygotowawcze czyli t. z. instrukcya procesu (przy­
gotowanie sprawy do osądzenia). Jeżeli jednak obro­
na pozwanego mieści w sobie ekscepeyą w  właśeiwćm  
znaczeniu albo też skargę wzajemną, natenczas m o­
że powód wnieść dalsze pismo sporne przygotowaw­
cze —  to jest replikę w przeciągu jednego tygodnia, 
który to termin bieży od wręczenia mu odpowiedzi 
pozwanego. Jeżeli nakoniec powód przeciw skardze 
wzajenmój w replice zasłania się excepcyą, to może 
mieć ■ miejsce dość rzadko zdarzający się wypadek 
wniesienia dupliki, którą pozwany udzielić winien 
obrońcy powoda również w przeciągu tygodnia.

Terminal te mogą jednak uledz skróceniu przez 
przełożonego sądowego w nagłych wypadkach. Okre­
sy te ustawnicze (§. 187) atoli mogą być przedłużone 
o dwa i cztery tygodnie lub tćż o jeden do trzech 
m iesięcy w miarę, jak wniesienie pisma spornego ma 
nastąpić w kraju należącym do związku niemieckiego
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lab też w innóm europejski śni lub nareszcie pozaeu­
ropejsk im  państwie. Pozostawiono także ustawodaw­
stwu krajowemu określen ie, o ile przedłużenie term i 
nów ustawniczych może nastąpić dla takich stron, 
które się w obrębie tego samego państwa lecz w in­
nej prowincyi lub w obrębie innego sądu apelacyj­
nego znajdują.

Co się tyczy terminów przez strony w skutek 
porozumienia ich wzajemnego ustanowionych czyli t. 
z. u m o w n y c h  (§. 189), to te z wyjątkiem terminów 
przeznaczonych do zaskarżenia orzeczeń inszych in 
stancyj tudzież do wniesienia opozycyj oraz podań 
o przywrócenie do dawnego stanu —  mogą być prze­
dłużone ,za porozumieniem się stron. Jednakże po­
wtórne takie odłożenie lub odroczenie terminu (roku) 
w moc umowy osób upoważnionych do prowadzenia 
sprawy, wym aga konieczne wykazania się zezwoleniem  
stron..

Co się znów tyczy terminów przez sędziego o z n a ­
c z a n y c h ,  to przedłużenia-tychże może dozwolić sę­
dzia tylko dla ważnych przyczyn na wniosek jednój 
z stron, tylko pierwszy raz bez wysłuchania strony 
przeciwnej, w innych razach zaś winna być strona 
przeciwna wysłuchana, a w razie potrzeby może na­
wet sędzia żądać od proszącego wykazania powodów  
żądanego przedłużenia.

Strona, która uchybiła terminu lub tóź nie sta­
wiła się, zostaje zazwyczaj wykluczoną (§. 192) od 
czynności procesowćj, którą przedsięwziąść m iała i 
winna zwrócić koszta z jój zaniedbania wynikłe. Prze­
ciw wyrokowi zaocznemu rozstrzygającemu bądźto 
sprawę g łów ną, bądź wypadkową może prawidłowu 
strona dotycząca, przed sądem , który takowy wydal
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w przeciągu dwóch tygodni od doręczenia tegoż sku 
tecznie wystąpić z opozycyą (§§. 192—-202) bez szcze­
gółow ego w yw odu, ale pod warunkiem wynagrodze­
n i a —  wynikłych ztąd kosztów.

Skutków tych kilkakrotnego uchybienia terminu 
może strona uniknąć także przez uzyskanie przywró­
cenia do dawnego stanu (§§. 202— 205).

Każda strona może przeciwnika jeszcze przed 
ustną rozprawą pisemnie zawezwać, aby dokumentu, 
z których w sporze użytek zrobić zam yśla, celem  
przejrzenia takowych w pierwopisie złożył w izbie p i­
sarza sądow ego: nieuczynienie zadosyć temu w e­
zwaniu pociąga za sobą odroczenie rozprawy i sędzia 
winien wtedy wyznaczyć termin do złożenia rzeczo­
nych dokumentów pod zagrożeniem odebrania im m ocy  
dowodu w toczącym się procesie wrazie niezłoźenia 
icłi w tym terminie.

Jeżeli po uskutecznionej wymianie pism spornych 
jeszcze ważne okoliczności taktyczne pozostały spor- 
nemi, strony obowiązane są z powodu, iż wedle §§. 
132 i 134 obowiązek przedstawiania odrazu wszyst­
kich okoliczności stanowczych (Eventual-M cixim e)  stó 
suje się w postępowaniu przygotowawczym tylko co 
do dowodu piśm iennego, przynajmniej tydzień przed 
terminem do usrnćj rozprawy przeznaczonym , podać 
wszelkie środki dowodowe, których użyć zamierzają, 
a to za pomocą osobnego pism a, (concludon motwee) 
które atoli ani prawnego ani faktycznego uzasadnie­
nia m ieścić w sobie nie m o że , a to częścią dla uni- 
knieina powtarzań tego co już w wy wodach piśmien­
nych jest zawartćm, częścią by nie uprzedzać ustnej 
rozprawy i zapobiedz niepotrzebnej pisaninie. Jeżeli 
pozwany przywodzi ekscepcyą oddalającą skargę (de-
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mancie ineidente) wedle art. 338 Code d. p. c. (zwane 
także „ fins de non recevoir au f o n d u), których '§. 243  
projektu razem wylicza dziew ięć, to ma prawo aż 
do załatwienia takowej żądać odroczenia rozprawy 
w sprawie głównej. Zarzuty te jednak winny byc 
wszystkie przywiedzione równocześnie j to przed roz­
prawą główną.

Przeciw wyrokowi atoli w tej mierze po szczegól- 
nóm zbadaniu takowych wydanemu służy samoistne 
odwołanie się. Ekscepcye nie tamujące postępowa­
nia sądowego winny byc wniesione pod utratą tako 
wych przed ukończeniem rozprawy ustnej, mog,fł j e* 
dnakże i późniój znaleźć uwzględnienie, jeżeli pozwa­
ny przez dowód piśmienny lub przysięgą wykaże się, 
iż nie żąda wstrzymania rozprawy „protrahendae li 
„tis causa11.

Gdy postępowanie przygotowawcze przez wym ia­
nę pism spornych, w miarę jak tego ustawa dopuszczą, 
zostanie ukończonem lub gdy wniesienie pisma spor­
nego w czasie przez ustawę lub sędziego zakreślonym  
nie nastąpiło (§. 240) —  może każda ze stron spo­
wodować owo starorzymskie „ /  mecurn in  j u s u to jest 
źądac wyznaczenia terminu do ustnej rozpaczy. Ustna 
rozprawa rozpoczyna się w ten sposób , iż- po w y­
wołaniu sprawy, strony obydw ie, po oznaczeniu do- 
kładnóm przedmiotu sporu i stanu sprawy, swoje 
wnioski stawiają.

W ywody stron odbywają się ustnie i winny obej­
mować stósunek sporny pod wzgłędem faktycznym  
i prawnym. Mowy czytane nie mają nnejsca. Od­
czytywanie pism o tyle tylko jest dopnszuzonem , 
o ile chodzi o przytoczenie dosłownej ich osnowy.
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Okoliczności faktyczne przez stronę przedstawiano 
winny być zgodne z prawdy, zupełne i stanowcze.

Og'ólne przyznanie okoliczności faktycznych przez 
stronę przeciwną, przywiedzionych jest dopuszczonem , 
nie zaś ogólne zaprzeczenie takowych. Każda z stron 
spornych obowiązana jest we wszystkich przypadkach 
(z wyjątkiem ogólnego przyznania) oświadczyć się 
względem kaźdój przez stronę przeciwną przytoczo­
nej okoliczności stanowczój, 1

Oświadczenie strony, źe okoliczności przez prze 
ciwnika przywiedzione nie są jój w iadoinem i, wtedy  
tylko jest dozwolonóin, gdy takowe własnych tejże stro­
ny czynności nie dotyczą. Okoliczność ani nie zaprze­
czoną, ani tóż za niewiadomą przez stronę nie poda­
ną uważać można za przyznaną.

Rozprawa ustna służy pod względem faktycznym  
za p o d s t a w ę  w y r o k u  s ą d o w e g o .  W szystkie 
czynności procesow e, które strona podczas roz­
prawy aż do ukończenia tójże przedsiębiorze, uwa­
żane są za jednę nierozdzielną całość. W szystko 
cokolwiek strony aż do ukończenia rozprawy ustnój 
przytoczyły, uważać należy za przywiedzione w na­
leżytym  czasie, jednakże powód nie może w ciągu 
postępowania przygotowawczego po doręczeniu skargi 
takowój zmienić bez wyraźnego lub dorozumianego  
zezwolenia pozwanego, inaczćj skarga zmieniona, nie 
m ogłaby złuźyć za podstawę do ustnój rozprawy — 
(§§. 143 i 235). Natomiast może powód aż do roz­
poczęcia ustnój rozprawy każdego czasu, a w ięc i 
z powodu omyłki lub opuszczenia, jakieby w pozwie 
zaszło , odstąpić także pozasądownie i jednostronnie 
naw et od sporu. Nową skargę wolno mu atoli wnieść
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(§. 220) dopiera po zwróceniu zupełnem kosztów po­
zwanemu wyrządzonych.

G dyby przy ustnój rozprawie jedna ze strun 
przytaczała okoliczności w ażne, których pisma sporne 
w sobie nie m ieszczą, lub też gdy okoliczności ustnie 
przytoczone co do istoty swej nie zgadzają się z osno 
wą pism  spornych —  natenczas albo strona przeci­
wna oświadcza, Iż rozpiawa w zupełności dalej toczyć 
się nie m oże, w którym to razie takowa na wniosek 
strony, lub z urzędu ma być odroczonej, albo tćź wystar­
czy podać dodatki te i zmiany na pismielnb tóź wcią­
gnąć je do protokółu posiedzeń, *'J) a następnie odczy­
tać, co przybyło, jak tego §§. 142i 144 wymagają.

Przewodniczący sądu kieruje rozprawą, zagaja i 
zamyka takową. On udziela głosu i odbiera takuwy 
w razie sprzeciwiania się m ówcy jego nakazom (§§. 
145— 147). On także ma obowiązek starać się,  aby 
każda sprawa została dostatecznie wyjaśnioną. Rów­
nocześnie zaś obowiązany jest przewodniczący wpły 
wać na to, żeby rozprawy nie ruzwlekano przez zby­
teczne rozwodzenie się lub obojętne rozprawy ubo 
czne, i żeby ile możności bez przerwy do końca do 
prowadzoną być mogła.

M) Protokół posiedzeń powinien według §. 160 obejmować
1) Nazwiska sędziów, pisarza sądowego i p rokuratora;
2) Nazwiska stron, tychże pełnomocników i obrońców;
3) W ymienienie sprawy;
4) Bieg rozprawy w ogólności;
ó) Prośby przez strony wniesiono ustn ie, o ile takowe nie 

mieszczą się już w pismach spornych, tudzież gdyby podano 
podczas rozprawy prośbę na piśmie uwagę, że wniesienie 
prośby w ten sposób nastąpiło;

6) Uchwały przez sąd powzięte, o ile takowych do proto­
kółu na piśmie nie załączono jak  również uwagę, że tc zu 
stały ogłoszone.—  Odczytanie protokółu ma nastąpić tylko 
w przypacjkach przez ustawę oznaczonych,
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Celem dokładnego wyjaśnienia stósunku spornego 
służy sądowi rozległe prawo zadawania pytań 3U).

Aczkolwiek prawo to uwłacza pod pewnym w zglę­
dem przyjętćj w postępowaniu ustnóm zasadzie, wedle 
klórśj sędzia winien hyc tylko bezstronnym choc 
uwaźifym świadkiem toczącej się w jego obecności 
walki między stronami, to mimoto okazało się ono, 
czego dowodem jest praktyka sądowa wkrajach Nad- 
reńskich i w H anow erze, bardzo zbawiennym i sku­
tecznym środkiem do uporządkowania sprawy (czyli 
ustanowienia t. z. status causae et coulrtmersiae) 
tudzież usunięcia z rozpraw sądowych wszelkich 
przycinków i uszczypliwości; niemniej też stano­
wczo oświadczyli się za niem już dawniój znakomici 
teoretycy.3')

Gdy wreszcie przy ustnej rozprawie ważne oko­
liczności wymagające clowodu pozostaną jeszcze wąt­
pliwymi , rozpoczyna się z przeprowadzeniem do­
wodów trzeci okres postępowania sądowego, jeżeli po 
zasądową wymianą pism spornych między stronami
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30) Sędzia  k ażd y  je s t  obow iązany przez stosowne py tan ia  stronom 
i pełuom ocnikom  tychże  zadaw ane sta rać  się w szystko wyświe 
cić, co do zrozum ienia okoliczności p rzyw iedzionych i posta­
w ionych wniosków, potem  co do uzupełn ien ia  i wytlóm acze- 
nia n iedokładnych, n iepew nych lub n iejasnych zeznań służy, 
wogóle w szystko zarządzić cokolw iek do rozpoznania spraw y 
przyczynić  się m oże (§ §  118— 150).

31) Porów n. M i t te rm a je r a  : „ Beitrageil toin J  sny 225 i u ast; 
H a im e r la  „Magcizin fu r  Rechts- w id  Staa tsw issenadia ftm “ 
tom. I  str. 169. K e l l e r :  D er rnmische Cwilproeess und die 
Aetionen, L ip sk  1852. Str. 313; Zeitaehrift f u r  nstsr. liechts- 
gelehrsamkeit. 184511 zeszyt, str. 2 6 2 ; P r a u e r  w Jao em an a : 
„ G erichtssaal“ 1849 tom I, str. 3 4 9 ; — K o ssb ach  w dziele: 
„Philosophie der G erech tig lce itsp flegefW iirzb u rg  1852) n a­
zyw a zasadę przezorności na w ypadek  (Evenluatniffxime)  ką  ■



nazwiemy pierwszym a ustną rozprawę przed sądem  
drugim okresem.

Strony winny w taknn razie dokładnie ozna­
czyć okoliczności, które wymagają dowodu, tudzież 
wym ienić środki dow odowe, jakich użyć zamierzają 
na ich udowodnienie lub tóź odparcie, a w końcu oświad­
czyć się względem środków dowodowych przez stronę 
przeciwną przytoczonych (§ 281). Sąd może także 
z urzędu strony zawezwać do podania sposobów udo­
wodnienia jakiójś okoliczności spornćj a stanowczej 
w tój sprawie.

Poczem obowiązany jest sąd, jeżeli dowód nie 
został przy ustnej rozprawie ustanowiony, wydać na­
kaz przeprowadzenia dowodu, w nim wyrazić przed­
miot dowodu, tudzież określić obowiązek dowodzenia 
a zarazem stósownie do dopuszczalności środków do­
wodowych polecić podjęcie dowodu przeciwnego, przy- 
czćm nawet nie potrzebuje sędzia ściśle trzymać się 
okoliczności przytoczonych przez sanie strony.

Nakaz polecający przeprowadzenie dowodu, choć 
ma formę wyroku, nie ma m ocy stanowczo obowią-

ry k a tu rą  obyczajności publicznej i p o w iad a , iż takow a sp rze­
ciw ia się zdrow em u rozsądkow i ludzkiem u a  to z p rzy czy n y , 
poniew aż nie da się pogodzić z obow iązkiem  staw ających  w są ­
dzie m ów ienia praw dy  p rzed  sądem . F rancuzcy  p isarze ju ż  od 
daw na upatryw ali vr t. z. „ In te rro g a to ire  su r  f a i t “ je d e n  
ż. najlepszych środków, aby  dojść do praw dy, chociaż posta; 
uow ienia p rocedury  francuzkićj im się n iedostatecznem i w y­
dają  (Code A r t. 3 2 9  i 3 3 0 ) .  C iiau y eau  na  w stępie d z ie ła  sw ego 
C a r r e  lo is de  la  p ro c e d u ie  c iv ile . I I  p .  619; B io ch e  d ictio -  
n a ire  de le p ro ced u rę  I I I  p . - 2 5 8  i  I V  p . 5 7 5 ;  B o ita rd ,  

■ leęons s u r  le code de p~ c. I p. 4 2 3  i nast. N aw et w „p rak - 
ty czu ć j“ A nglii rozpoczęto reform ę postępow ania cyw ilnego 
od p rzy jęc ia  za podstaw ę w postępow aniu cyw ilnem  zasady 
m oralności ja k  się to okazuje  szczególnie z procedury  w r. 
1846  d la  sądów w h rabstw ach  zaprow adzonej. Zob. A rcliiv  f .  
c w il.  P r a x is  toin 34 str. 130.
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żującej, gdyż wedle § 305 sąd wydając wyrok sta­
nowczy nie jest obowiązany trzymać się osnow y te­
goż nakazu, zresztą nakaz ten nie potrzebuje nawet 
stać się prawom ocnym /albow iem  przeciw niemu służy  
zastrzeżone odwołanie się, które można wnieść tylko 
tyłko t. z. wraz z zaskarżeniem wyroku stanowczego 
(§§ 562 i563) nie zaś odrębnie.

Nakoniec winien sąd wynik całego dowodzenia 
podług w łasnego przekonania (§. 307) o cen ić , będąc 
tylko w kilku szczegółowych wypadkach przez usta­
wę podanych związany prawidłami odo wodo wemi, któ­
re skreślone są w ustawie. Jeżeli sprawa tak dalece 
doszła, iż może już być rozsądzoną, sąd po odby­
tej naradzie (nie publicznej) i głosowaniu (§§. 251, 
256 ,  259 i 260) winien wydać w y r o k 3 ‘) i takowy 
natychmiast, albo też najpóźniej w przeciągu tygodnia  
wraz z główniejszem i zasadami wyroku .ogłosić i naj 
późniój w przeciągu dni trzech od ogłoszenia pisa­
rzowi sądowemu w układzie (redakoyi) zupełnie wy- 
kończonój doręczyć.

Postępowanie dowodowe w hm ych instancyach  
sądowych c o  d o  i s t o t y  s w e j  nie różni się prawie

3'2) W yrok powinien według § 261 obejmować:
1) N azw ę sądu tudzież nazw iska sędziów przy  W ydaniu w y­

roku  udział biorących, j’akoteż i p roku ra to ra  z w yrażeniem ,
. - t-jpzy tenże by ł słuchany;

2) Dzień ogłoszenia w yroku;
3) Nazwiska stron;
4) Treściwe przedstawienie okoliczności faktycznych będą­

cych podstawą sporu podług ustnych wywodów stron z po 
daniem żądań postawionych, przy eezm wolnu się także od 
nieść dó osnowy pism spornych lub protokółu posiedzeń;

6) Zasady czyli pobudki wyroku. W końcu



(§§• 561— 641) od trybu postępowania (§§4281— 607) 
w pierwszój instancyi.

VI.
Nie potrzebujemy zaiste bliźój się nad ićm roz­

wodzić, jak dalece przedstawiony w powyższym  za 
rysie pobieżnym  sposób postępowania odpowiada wy 
maga ni om nowszój teoryi 3,s) jakotóź głównym  za­
sadom uznanym kilkakrotnie na. walnych zebraniach 
prawników niemieckich.

Pozwolim y sobie przeto na tóm miejscu jeszcze 
przepisy projektu do postępowania odnoszące się przy­
gotowawczego porównać pokrótce z prawidłami, jakie 
w tej mierze ' podają inne ustawy postępowania cy­
wilnego.

Podług procedury francuzkiój 3i) nie może żadna 
skarga być przyjętą w trybunale, w rzeczach m ogą­
cych być przedmiotem ugody, jeżeli pozwany nie był 
poprzednio przywołanym do pojednania się z przeci­
wnikiem do sędziego pokoju, co| się mimo wielu w y­
jątków od tegoż prawidła w ustawie dopuszczonych, 
i chociaż w Niemczech F e u e r b a c h , V ó l d e e n h o r f e , i 
wielu innych żarliwie przeciw tój instytucyi wystę 
powało, wedle wiarogodnych wykazów statystyki ;i5) 
we Francyi bardzo zbawiennym środkiem przeciwko

6) Samo rozwiązanie sporu. Jeżeli był wydany nakaz dowo­
dzenia, to należy się w ustępie pod liczbą 4tą oznaczonym 
ograniczyć na podaniu wyników dowodzenia; zresztą trzeba 
się jeszcze odnieść do rzeczonego n ak azu , który jak  wia­
domo także ma kształt wyroku.

33) Wrócimy jeszcze do tego przedmiotu przy przedstawianiu 
głównych podstaw projektu.

3<) Art. 1 i n as t., 48 i nast. Codę J. p . c.
35) Compte generał de Vadministration de la justice civite et coni 

ynerciale en France. P aris 1862 .
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pieniactwu okazało, i to nawet tak dalece, iż tam ze 
wszystkich sporów w średnim obliczeniu trzecia część 
załatwia się ugod nie przed sądami pokoju36).

Zamiast skargi ma tu miejsce przyzwanie (ajour- 
nement także assignation  zwane), w którem jest ozna­
czony termin (jour) dla pozwanego do stawienia się 
pflzed sąd. Pozew  układać ma we Francyi z wyraź- 
nego przepisu prawa woźny, coby nam się nawet 
wtedy dźiwnem wydawało, gdybyśm y przygotowanie 
sprawy do osądzenia (instruction) poczytywali za rzecz 
podrzędną, ponieważ pozew ten winien m ieścić w sobie 
nie tylko samo wezwanie stawienia się, lecz także 
i p o d s t a w ę  p r a w n ą  skargi i sumaryczne przed­
stawienie stosunków faktycznych, będących przed­
miotem takowej. Tym czasem  praktyka franęnzka już 
dawno od tego przepisu zboczy ła , a układanie po­
zwów stanowi dziś po większćj części zadanie patrona.

Nie potrzeba atoli wezwania tego. brać dosło­
wnie, bo aczkolwiek takowe zaleca pozwanemu w pe­
wnym term inie, zwykle ośmiodniowym stawić się 
przed sąd, to przeciwnik obowiązany jest w tym okresie 
powoduwł tylko wym ienić obrońcę sw e g o ; w razie 
nieuczynienia zadosyć temu wezwaniu sprawa zostaje 
na ustne żądanie adwokata strony powodowćj wcią­
gniętą w  rejestr sądowy i po należy tśm udowodnieniu 
doręczenia pozwu stronie przeciwnćj wyjść może na 
zasadzie wniosków (conclusions) pow oda, jeżeli te 
okażą się słusznemi i uzasadnionemu (verifie) —  w y ­
r o k  z a o c z n y  (de/aut), ulegający atoli wykonaniu  
tylko w pierwszych sześciu miesiącach po jego Wjuia*

3fi) Bardzo pouczającemi s ą  w tój mierze wywody G l a s e r a  

w rozprawie: „o sądach pokoju i o postępowaniu w sprawach 
pomniejszych". Zob. Gerichts. Z tg. 1859 Nro 143— 147.



nin, przeciw któremu jeszcze skutecznie z opozycyą  
nawet po zarządzonej egzekucyi wystąpić można.

W yroku z a o c z n e g o  nie doręcza ten sam wo 
źny, który poprzednio pozew doręczył, a to dla utru 
dnienia wszelkiej zmowy między powodem a rzeczo 
nym woźnym. Jeżeli pozwany nie chce dopuścić-wy 
roku zaocznego, tu rozpoczyna się właściwe postę­
powanie p r z y g o t o w a w c z e ,  które się przeprowa 
dza bez wszelkiego pośrednictwa sądowego między 
obrońcami stron, mianowicie przez udzielenie pełno 
mocnikowi powoda pisma ustanawiającego obrońcę 
p o z w a n e g o ,  następnie przez doręczenie obrony 
(defense) , nakoniec przez udzielenie do wiadomości 
przeciwnika repliki (reponse a u r  defenses).

Dalsze wywody piśmienne (memoires) są wpraw 
dzie dozwolone, ale uie pociągają już żadnyck koss 
tów dla strony przeciwnej.

Podział -francuzkiego postępowania cywilnego na 
zw f czujne i sumaryczne (somaire) można snadnie 
uważać za rozróżnienie bez właściwej różnicy, nie nę 
cące do naśladowania.

Uderzającą jest przytem urywkow.ość ustawo­
dawstwa francuzkiego pod względem materyalnego 
prawa processowTego. N ie znajdziesz tam bowiem prze­
pisów o utwierdzeniu sporu ilitis contestatio) , o zm ia­
nie skargi, o dopuszczalności łączenia skarg różnych  
ze sobą, o wmieszaniu się do sporu, o skargach wza­
jem nych, o prawie stron ubogich, o skutkach wyroków  
zaocznych i t. d. 37).

Przyspieszeniu postępowania stoi także we Fran 
cyi często na zawadzie rozdział czynności patrona,

3r) Patrz Oóde d. p . c. A rt 132, 133 . 156— 159, 157— 525.
1030  i 1031 .
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którego zadaniem wrzekomo ma byó właściwe za­
stępstwo strony podczas biegu p r z y g o t o w a w c z e g o  
postępowania, od obowiązków adwokata mającego so­
bie powierzony obowiązek honorowy (officium  nobile) 
bronienia praw klienta swego pi’zed sądem ustnie 
(plaidoyer). Nakoniec zganić musimy nader niedo­
kładne przepisy co do wydawania i wygotowania w y­
roków. 38)

W edług procedury cywilnej w królestwie H a n o -  
w e r s k i ó m  obowiązującej układa piśmienne wnioski 
strony powodowej rzecznik upoważniony do stawania 
w7 sądzie, przed którym sprawa się toczy. Hanower­
skie piśmienne postępowanie przygotowawcze łączy 
w sobie pierwiastki pi’awa francuzkiego i niemieckiego, 
albowiem skarga powinna m ieście w sobie wezwanie, 
aby strona przeciwna w terminie wskazanym przez 
sędziego przewodniczącego bez zbadania poprzedniego 
sprawy samej, stanęła przed tymże sędzią, poczem  
tenże wyznacza dzień do ustnej rozprawy.

D o tego dnia strony tymczasem same się ze sobą 
rozprawiają, bądźto wymieniając między sobą pisma 
sporne, bądźtćż udzielając sobie środków dowodowych  
w odpisie lub też dozwalając przejrzenia pierwopisów  
w biórze pisarza sądow ego39).

W  ogólności usiłuje ustawa hanowerska zacho­
wać urządzenia materyalnego prawa processowego nie

3S)  B o i t a r d . Leęons sur l’code d. p .  publiees p u r  G. de L i-  
rnage 5 ed. 1851, 3. vol. I  tom str. 392 i nast.

39) Zob. §§. 93, 184—374. P. C. hanow. —  Porówn. Dr. A. L e o -  

n  a  u  u d  t a  : „ D ie biirgerliehe Processordnung und dereń N~e- 
bengesetze“ , w  3cim wydaniu. Hannower 1861. Str. 77 i nast. 
str. 139 i nast.



mieckiego wedle możności wszelkiej, zresztą zaś opiera 
się na zasadach postępowania frnncuzkiego i dąży do 
usunięcia ograniczenia środków dowodowych i niepo­
dzielności przyznania się,  do uproszczenia rozpraw 
incydentalnych tak wielce tamujących sprężystość ust­
nego postępowania nakoniec, do dokładnego okre­
ślenia władzy sędziego kierującego ustną rozprawą.

Procedura hanowerska zatrzymała także ważne 
postanowienie powszechnego prawa niem ieckiego, iż 
wyroki przedstanowcze nie stają się zaraz po ich 
wydaniu prawom ocnem i, albowiem ulegają odwołaniu 
do wyższej instancyi.

P r o j e k t  a u s t r y a c k i ó j  p r o c e d u r y  c y w i l -  
n śj  (z r. 1862) pozostawia kierunek postępowania przy­
gotowawczego piśmiennego sędziemu —- postępowanie 
zaś to kończy się prawidłowo na dwóch pismach spor­
nych (t. j. skardze i odpowiedzi na skargę). Sąd wyzna-, 
cza po doręczeniu odpowiedzi na skargę, termin do 
rozprawy, odbywającej się na publioznem posiedzeniu  
sądu wyrokującego najpóźniej po 14 dniach, i umiesz­
cza sprawę na spisie terminów, którego przejrzenie każ­
demu jest dozwolone. Za zgodą stron mogą wszystkie  
term inabyć przedłużone. G dyby się strona przeciwna 
na żądane przez drugą stronę przedłużenie terminu zgo­
dzić me chciała— sąd jedynie dla ważnych przyczyn —  
które wyszczególnić należy, na zapytanie strony sprze­
ciwiającej się może orzec przedłużenie.

Przeciw odmówieniu zwłoki służy prawo odwo­
łania się do wyższój instancyi. Przy ustnej rozprawie 
strony przedstawiają sprawę swoją ustnie w języku  
w sądzie używanym. (??)

D . c. n.
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O C E N I E N I E  
WPŁYWU NOWEGO POW. NIEMIECKIEGO

PRAWA HANDLOWEGO
NA

CYWILNE POSTĘPOWANIE SĄDOWE W AUSTRY1
skreślił

U. P. Dr. J. O . B e r g g r u e n .

W al T Ę  P.
Rozprawa ta mając na oku system atyczne roz­

snucie zmian, jakie nowe prawo handlowe wyw ołało  
w postępowaniu cywilno-sądowem  z góry juz, pom i­
nąwszy względy osobiste, rości sobie prawo do po­
błażliwego sądu czytelników, tak ze względu na za­
krój swój zewnętrzny malujący zmiany pomienione 
jak i na przeprowadzenie samoź przedmiotu.

Po pierwsze zważyć należy: źe dotyczące przepisy 
ustawowe (co zresztą nie dziwi w cale, jeśli ustawa 
handlowa dotyka procedury spornój pobieżnie tylko i 
jedynie ze względu na prawo materyalne) w kodek­
sie tak bywają rozczłonkowane, rozprószone a nawet 
poniekąd ukryte, że nie należy wcale zapoznawaó 
trudów, z jakimi piszący się spotyka w zestawianiu 
tychże w całośc zwięzłą i umiejętną, i trzeba mu 
wybaczyć, jeśli przypadkowo pojedynczych przepisów  
należycie nie usadow ił, nie ocen ił, albo nawet nie­
które pominął.

Po drugie: umiejętność now ego prawa handlo­
wego tak jeszcze obecnie jest niewykończoną, tak

18



jeszcze wT kierunku przez autora obranym zaległa 
odłogiem , a stosunkowo w życiu codziennćm tak nie­
dokładnie i niepewnie niby po omacku była stóso- 
waną; że w wielu i to ważnych sprawach, o których 
poniżej rzecz będzie, wcale nie ma pewników, na 
którychby można polegać, od którychby poczynać 
można było, że wybaczyć należy amorowi niejedno 
zdanie niejasne lub na chybił trafił wyrażone.

W  kierunku praktycznym, (a któraź gałęź nauki 
prawa jest tak przeważnie praktyczną, tak wymyka 
jącą się w7płwowi czystej umiejętności jak postępowa 
nie?) zda się nam być porządek ustawowy' najsto­
sowniejszym.

To tśż użyliśm y go za tło do naszego zarysu- 
a pozostawiwszy pewniki, które częstokroć są sobie 
wręcz sprzeczne, .i około których rozprószonym pro- 
eessowym  przepisom prawą handlowego gioniadzić  
się przyszło, poszliśm y w zestawianiu tychże za wąt­
kiem odpowiednich rozdziałów, na jalue się przepisy 
processowe rozpadają i zamieszczaliśmy poprostu no­
we rozporządzenia w miejsce uchylonych lub tćż 
odmienionych.

Staraliśmy się zarazem ustawcie o to, aby rze­
czy rozerwane zdziergać i łączyć i ile tylko się 
dało, powTsrałe ztąd zmiany poglądowo i w związ­
ku szkicować.

O ileśm y sprostali naszemu zadaniu, nie prze­
sądzamy wcale, żywimy jednak gorącą nadzieję, że 
nikt nie odm ówił nam prawa do godła: „Ut de.rlnt 
rires , tam en laudanda. voluntcs  “,
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RO ZDZIAŁ I.

0  w łaściw ości sądów w sprawach handlowych;
1. W  osądzeniu spraw .

A . I n s t a n c y ę  s ą d o w e  w o g ó l e .
1. Osobista instaneya sądowa.

N ie od rzeczy będzie tu wspomnieć, źe pr. han­
dlowe z». zwyczajną instancyę sądową, przez którą 
rozumieć należy instancyę sądową osob istą '), stowa­
rzyszeniom handlowym wyznacza sąd miejsca, w któ- 
rćm stowarzyszenie, albo przynajmniej jego odnoga 
zamieszkały W Za miejsce siedziby stowarzyszenia 
poczytać należy miejsce podane celem zamieszczenia 
w rejestrze3) handlowym.

-  W ynika to ze związku przepisów4) ustawowych
1 z przebiająeego się w nich zamiaru ustawodawcy, 
jako tćż z okoliczności tej, źe pr. liaudl. nie daje 
nam innego pewnika (probierza) w rozwiązaniu tego 
pytania, na które wedle powszechnego sposobu w y­
rażenia po części5) i trudno odpowiedzieć, a wtenczas 
tylko w ustawie braku dorozumiewać się należy, 
jeśli ustawa niczego w tćj mierze nie orzeka6).

') §. 13. J .  N. 20. łistop. 1852.
2) aa. 111, ustęp 2 ; —— 164, 2 ; — 213, p. 2.
3) aa. 86, 2 ; — 151, 3 ; —  176, 3 ; —  209, 1.
«) §. 6. p. P r. C.
5) W myślie się tu uain należy w położenie stowarzyszenia 

handlowego na większą stopę, składającego się z stowarzy­
szeń drobniejszych w różnych miejscach zamieszkałych.

6) arg. z §. 7. K., C.
18,



Pow yższe to tłumaczenie zgadza się zresztą zu­
pełnie z układem dzisiejszym handlu, w7 którym do­
syć na tym jednym przykładzie, znaczna ilości fabryk 
utrzymywanych po większej części przez stowarzy­
szenia handlowe częstokroć na bardzo odległych miej­
scach targowych właściwe swoje miewa składy, tak 
dalece, że fabrykom tym w miejscach ich wyrobu, 
zbyw'a naw7et na urządzeniu składów, a zamówienia 
wyrobów7 u fabryk czynione przekazywane być mu­
szą jej składom osobnym.

Uważać przeto należy rozporządzenie §. 26. N. J. 
stanoviące: „źe osobistą instancyą sądową stowa­
rzyszeń zarobkowych jest sąd, w7 którego okręgu one 
zarobkują", są uchylone.

Instancya sądowa osobista, polegająca na wpisie 
wredle podania strony w rejestrze handlowym uczy 
nionym pozostaje nią i nada) aż do ukończenia li- 
kwidacyj (obrachunku), od której to chwili prawna 
osobowość stowarzyszenia gaśn ie7).

W la ic iim ść  sądowa (szczegółowa czyli kauzalna).
W  zakres wdadzy powszechnych sądów' handle 

wy cli należą:
a) Spory powestałe z zarobku8) (aa. 271,  włącz. 276 itp.).

a) bez względu na strony sporne, jeśli zarobek, 
z którego spór się wywiązał, da się policzyć 
do zarobków w art. 271. K . H. zamieszczo­
nych, a pozwany może się wykazać zarobkiem  
handlowym.
bez wzWędu na istotę zarobku, jeśli pozwany 
dzierży firmę handlową.

7) aa. 144, 2 —  172 —  247, 2.
8) §. 38. pr. wprow. (w wyk. Pr. handl.).
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b) Spory ze spraw handlowy eh 9) tj. pewnych 
stosunków' prawnych należących dojurysdyk- 
cyj sądów handlowych bez względu na to, czy 
stosunki te stanowdą zarobek, czylj tóź nie, 
i bez względu na strony spór wiodące.

Stosunki te prawne wylicza §. 39 ust. przecho­
dniej z dokładnością a poczęści i ogółuwo; nie przy­
puszczają one jednak podziału powszechnego i treści­
wego, przestajemy więc tutaj na odesłaniu czytelni­
ków do §. 39. powoł,

Oczywdsta więc, że odnośne przepisy N. J, z 20 
list. 1852 nie tylko zostały uchylone na zasadzie § 41. 
ust. przechodniej, ale że także rozporządzenie §. 58. 
N. J. (wedle którego powód skargi należące do kom- 
petencyj sądów' handlowych dowolnie i do sądu han­
dlowego w7 miejscu, w którśm się znajduje zaskarżona 
osada handlow'a, wnosić może), po części stało się 
zbytecznóm, gdyż z samegoż już zaprotokółowania 
osady handlowej wykazuje się kompetencya sądu 
handlowego, i tylko o tyle jeszcze stósowanóm być  
może, o ile zaskarżona osada handlowa nie ma obo­
wiązku wpisania się.

Nie należy%wreszcie zapoznawać, że zastosowa­
nie powyższych przepisów o właściwości sądów w po­
jedynczych przypadkach nader trudnćm się staje; ale 
te trudności pochodzą raczćj z drażliwego częstokroć 
nader osądzenia pytania wstępnego, czy zatrudnienie 
pewne w ogóle jest zarobkiem, czy pozwany zarob­
kiem wykazać się m oże? Pytanie to jednak należy 
w zupełności do prawa materyalnego a kazuistyka 
jego (przypadkowość) jest prawie do niewyczerpania.
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Podobnież należy rozstrzygnąć' wątpliwość co do 
właściwości sądu, na przypadek: gdyby powód w e­
dle §. 58. N. J. korzystając z przyznanego mu prawa 
wyboru pom iędzy kom petencyą sądów wybrał sobie 
sąd, w którego okręgu pozwany stale zamieszkuje, 
podług pytania wstępnego: kogo powód jako oskar­
żonego i ujemnie do sporu upoważnionego podawać 
może i chce. A le o tej kwestyi poniżćj pom ówimy! 
Bądź co bądź zauważyć nam należy, że rozporządze­
nie to poniekąd np. dla zaskarżonego stowarzyszenia  
handlowego, do którego zastępstwa upoważnieni są 
wspólnicy osobno mieszkający, nader dotkliwćm stać 
się m oże, a tćm mnićj potrzebnóm się okazuje, ile 
źe sąd zamieszkania towarzystwa tak dla pozwane 
go, jak i (nie ma tu m owy o dokuczaniu przeciwni- 
kówi) dla strony powodowćj byłby najdogodniejszym. 
Ale według brzmienia wyraźnego §. 41. ust. prze. 
wypada §. 58. N. J uważać jako jeszcze ciągle obo 
wiązujący.

B . S z c z e g ó ł o w a  w ł a ś c i w o ś ć  s ą d o w a 10).

1) Sąd właściw y w razie skargi o sprzedaż za 
trzymanych przedmiotów (a. 315.  pf\ liandl.).

Pomówimy poniźćj, jakim sposobem sprzedaż 
wedle prawa handlowego w załatwieniu sprawy uza­
sadnia osobną kompetencyę. Ale właściwa cecha tćj 
skargi, dla którćj to zaraz domagać się można sprze 
daźy i wyrokiem uzyskać jćj przyzwolenie (patrz po-

,0) W iemy, że ustęp ten należało zamieścić w powyższem skreśle 
niu kom peteneyj: osobistej i rzeczowej, z których każda 
stanowi jego klucz: ale ze względu na uwagi nad §. 43. N. J .  
odnośne do obu kompeteneyj, woleliśmy dopuścić się usterku 
przeciw ścisłości systemu, aniżeli jasności przeglądu zatracić.
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niżej), uzasadnia ze względu na sądzenie sprawy wła­
ściwą kornpetencyę, z mocy której skarga ta przed 
sądem powoda wniesioną byc może. T a szczególna  
kom petencya odnosi się tylko do ogól 11 ój rzeczowój 
właściwości w razie sądu handlowego.

2. Sąd właściwy dowodu dla wiecznej pam ięci1'). 
Zauważyć tu należy, że prawo liandl. w przypadkach, 
w których prowadzi się dowód dla wiecznćj pamięci n ) 
przez biegłych w sztuce (patrz poniżej), uznaje właści­
wość sądu handlowego, skoro w jego  okręgu znajduje 
się rzecz mająca byc zbadaną, źe przeto tak kom ­
petencya (właściwość) sądu obwodowego jako fo ru m  
m i sitae, jako też orźecznictwo sądu rzeczy głównćj 
miejsca nie ma.

Ta szczegółowa właściwość zalicza się do ogól- 
nój właściwości rzeczowej sądu handlowego.

3. Sąd właściw y przy um ow ach13).
W obec usterek praktyki, która w tój mierze 

częstokioc utyka, nadmienimy, odnośnie do przy­
gląda handlowego ogólnego jak i ogólnego przysądu 
osobistego, że rozporządzenia14) prawa handl, usta 
łające ustawowe miejsce spełnienia za pomocą ana­
logii przy niektórych stowarzyszeniach handlowych, 
(jak tego domaga się §. 905. k. c. po rzeczach nie­
ruchom ych), nie wzmiankują wbale o processowern 
miejscu spełnienia tj. o miejscu, w któróm prawme 
domagać się można świadczenia pewnego, chociaż ono 
w innem miejscu spełnionem, uiszozonem byc' miało.
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" j  §. 35. N . J .
12) aa. 348 —  365 —  407.
13) §. 43. N. J .
u ) aa, 324 —  342.
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Przeciwnie pozostaje §. 43. N. J. w swej mocy, 
a przeto należałoby ustawowe miejsca . spełnienia w y­
raźnie i za pomocą układu ustalić, jeśliby ono miało 
się stać oraz processowćm i wedle §. 43. N. J. uza­
sadniać właściwości sądu w m yśl umowy.

II. W  postępowanin wykonawczym .
1. Sąd właściwy do sprzedaży wedle prawa haudl. 

na zasadzie art. 310  pr. handl.
W łaściwy prawu handl. sposób dochodzenia ro­

szczeń prawnych w drodze sądowćj, w sposób zbliżony 
bardzo egzekucyi ruchomości (mobiliarnćj), i to bez 
poprzedniego wyroku lub też za g o d y ' ■’) sądowćj jedy­
nie na zasadzie rozpoznania sprawy przez sąd han­
dlowy i bez wysłuchania strony przeciwnćj (p, niżój), 
uzasadnił w przypadkach, w których następuje sprze­
daż rzeczy zastawionych wedle art. 310. pr. handl., 
właściwą i wcale stósowną, bo wyłączną właściwość  
sądu handlowego jako instancyi osobistćj wierzyciela.

2. Sąd właściwy do sprzedaży wedle prawa 
handl na zasadzie art. 311. prawa handl.

Obszerniej pom ówiemy o tćm na miejscu wła- 
ściwóm i rozbieźemy zarazem sprawę kompetenryi. 
Tutaj przestajemy tylko na wzmiance wyniku po­
wyższego rozum owania: tj. źe władza polityczna jest 
właściwą do dania zezwolenia w miejscu, w któróm 
znajdują się rzeczy mające być sprzedanemi.

15) §. 298. P . S,
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111. JVa przypadek konkursu (upadłości czyli 
niew ypłacalności).

W  tej mierze orzeka k. h . I6), że sądownictwo han­
dlowe nad majątkiem stowarzyszenia handlowego lub 
tóź kupca, którego firma jest zamieszczoną w rejestrze 
handlowym, tylko przy konkursie jest uzasadnionóm, 
przez co przepisy N. J . I7) stósownej ulegają zmianie.

ROZDZIAŁ II.

Zmiany w zawyrokowaniu spraw.
t p o d zia ł:  form alne uzasadnienie skarg.

A . Postać zewnętrzna: Chociaż okoliczność ta 
do postępowania spornego nie zupełnie należy, nad­
mienimy tu przecież, że do pewny ch podań w spra­
wach handlowych wymaganćm bywa umocowanie 
(uwierzytelnienie).

Orzeka bowiem ust. w p row .IS), że wszystkie 
w prawie handl. przepisane, do prowadzenia rejestrów 
handlowych odnoszące się zgłoszenia s i ę 19) przed są­
dem handlowym albo osobiście winny byc zeznawane 
w protokóle, albo też w formie sądownie lub noia- 
ryalnie uwierzytelnionej przekładane i że osoby do 
takich spraw umocowane pełnomocnictwem w po- 
dobnyź sposób uwierzytelnionym wykazywać się mają.

16) §. 42. ust. wprow.
*7) §§. 69, 71 i 75.
IS) §. 10 ust. wprow.
,9) art. 19 w zestawieniu z §. 7, u, wpr.; aa. 45, 48, 135,

137, 177, 228.
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B. L e g i t y m a c y a  ( w y w ó d  u m o c o w a n i a )  do p ro ­
c e s u 20).

I. Ustawowa. W pisy do rejestru handl. prawem  
liandl. przepisane uzasadniają częstokroć ustawową 
tak dodatnią jako i ujemną legitym acyę do procesu. 
W przypadkach tych w ogóle do dodatnićj legityma- 
cyi przedłożenie pełnomocnictwa nie jest potrzebnóm, 
gdyż ono na mocy zachodzącego stosunku prawnego 
strony (formalnie jako powód występującej) jest do- 
rozumianem2'). Jeśli jednak stosunek mający byc 
w ykazanem , którego zresztą przy jaw ność rejestru 
handlowego nie trzeba uzmysławiać, byle go podać 
należycie, w rejestrze dotyczącego sądu handlowego 
nie jest zamieszczonym, to na wszelki sposób stwier­
dzenie jego będzie koniecznem a to tóm bardziej, 
ile że księgi publiczne do jawności takiego stosunku 
przeznaczone w różnych krajach koronnych rozmaicie 
mogą byc urządzone22). Tak też się ma rzecz i z w y­
wodem pozwanego. Doręczenia i inne czynności pra­
wne m ogą i w tenczas przeciwko osobom wedle prawa 
handlowego do tego upoważnionym w wszelkiój mocy 
prawnej byc wprowadzone, jeśli akt dotyczący nie 
jest wyraźnie przeciwko nim jako pełnomocnikom  
wymierzonym. Jeśli zaś sąd z urzędu nie powziął 
wiadomości o istocie stosunku, na ‘który uwagę sądu 
zwrócić zresztą występująca strona powinna, to musi 
legitym acya taka albo przez tego, który dotyczącą

20) Rozdz. 36. P . S.
21) aa. 42, 1 —  111 et 117 — 137 et 138, 144, 3 , - 1 6 7 ,  

1 et 2 —  194, 1 —  196 — 226 — 2 2 7 — 2 3 2 — 234 i 235 — 
244, i 2.

22) §. 11. 2. ust. dowoź.



czynność prawną przeciwko osobie trzecićj jako usta­
wowy pełnomocnik spełnić, albo tez przez tego, który 
się jój poddać zamierza, być stwierdzoną.

Prawo łiandl. wspomma także o stosunku pełno­
m ocnictwa, w którym pełnomocnictwo do czynności 
prawnych osobno musi byc udzielonem i stwierdzo 
nem; jak się rzecz mit np. z pełnomocnikami handlo­
w ym i*J) i osobami im zrównanem i34).

Idzie ono w tój mierze za powszechnem pra­
widłem ’5).

Prokura jednakowoż czyli pełnomocnictwo han­
dlowe nie traci wcale na śm ieici m ocodaw cy36).

II. Dobrowolna legitym acya. Zawisło od woli 
spólnika27) a względnie akcyonaryusza czy się 
ma wm ieszać do sporu prawnego v\'ytoczyć się ma­
jącego przeciw wspólnikom osobiście odpowiedzial­
nym,  a względnie przeciw naczelnikowi, jako „po­
średnik “, czyli też nie. Stosunek tego pośrednika 
do stron procesu głów nego i stosunek jegoż własny, 
którego P. S. wyraźnie nie określa, wym agałby szcze 
gółow ego określenia w list. przecliod.

U ciec nam się przeto w jego braku d’o analogii 
potrzeba. Zdaniem naszćm słuszną jest rzeczą, żeby  
zlecający a względnie akcyonaryusz jako intereso 
wany'3'J) przystępywać m ógł do sporu pnrwnego i wy 
konywać wszelkie jego prawa.

W stosunku tym nie występuje on jako samo­
dzielna strona procesowa; nie może zarówmo jak 
i inne strony spór w iodące30) z osobna przemawiać

23) a. 47, 2 .—  24) aa. 49 do 5 8 .—  25) §. 1008 K . O.
26) a. 54, 2 . —  2T) a. 194, 2 .—  28) a. 226.
29) §. 386 P. S.
30) nowela, z 23 sierpnia 1799 r. N. 474. Z. Pr. 8
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lub odpowiadać, wolno mu jednak w wystósowaniu  
wspólnych pism (nawet z pomocą osobnego adwokata) 
uczestniczyć,

Zamiaru tego prawodawcy oczyw iście domyślać 
nam się godzi z wyrażenia „przyłączyć się do pro­
cesu wykluczającego samodzielne prowadzenie sporu.

U w aga „na własne koszta" orzeka tylko, źe 
ciężar wydatków tych wywołanych uczestnictwem  
w sporze np. stempel duplikatu itp. spada na same- 
goź uczestnika (pośrednika), a nie na ogół skarżących.

III. Legitym acya z woli sędziego. W łaściwym  
prawu handlowemu jest zamianowanie formalnój stro­
ny spornój przez sędziego.

Jeśli bowiem spólnik , a względnie akcyonary- 
usze sami pospołu i w spólnój sprawie przeciwko 
wspólnikom osobiście odpow (edzialnym a względnie 
przeciw członkom rady nadzorezój chcą wystąpić, 
a nie mogą z jakiegokolwiek powodu pogodzie się 
co do wyboru potrzebnych pełnom ocników; to mogą 
być zastępowani przez pełnomocników na zlecenie 
przez sąd handlow y zam ianowanych31).

Nie wyrażono jednak, kto ma prawo do takiego 
zlecenia; przypuszczamy przeto, że przysługuje ono 
każdemu spólnikowi a względnie akcyonaryuszowi, 
gdyż wszystkim zarówno zależy na prowadzeniu sporu.

W yraz „na zlecenie" zresztą nie ściąga się 
podobno do przedłożenia kandydatów mających byc  
Zamianowanymi, ale tylko do samegoź zamianowania 
a to tóm bardziój, ile źe pozostawionym jest woli 
sędziego handlowego winięszanie się do sprawy i za­
mianowanie pełnom ocników. Bądź co bądź sędzia

31) a. 195, 1 i 2,



nie zdaje się być związanym przedłożonym mu w nio­
skiem ; gdyż inaczćj przepis ustawy brzmiałby za­
pewne dobitnićj.
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II. PODZIAŁ.
Uzasadnienie skargi.

D o w ó d .

A) o obwiązku dowodzenia w  ogóle.

Od zasady obowiązku dowodowego: „że dowód 
przypada tćj stronie spór wiodącej, która na swą ko­
rzyść jakąś okoliczność przywodzi"3 *), prawo handl. 
następne wprowadziło w yjątk i:

I. Materyalna dwoistość obowiązku dowodu przy 
dowodzie za pomocą ksiąg handlowych. Tak bowiem  
nazywamy stosunek prawny, z którego przy dowo­
dzie za pomocą ksiąg handlowych niejako wspólność 
środka dowodowego w sprawach wzajemnych kupców  
wypływa.

Zachodzi tu, jak późniśj okażemy, rzeczywiście 
podwójny materialny ciężar dowodu zmuszając) każdą 
z stron spór wiodących przez wzgląd na niekorzyści 
procesu do utworzenia pow yższego środka dowodo­
wego tak w sprawie własnych twierdzeń, jako tćź 
i twierdzeń przeciwnika, do wniesienia (wprowadze­
nia dowodu formalnie przez przeciwnika poczętego)J 
skutkiem czego ciężar dowodu pod względem mate- 
ryalnym, poczęści zdaje się być uchylonym.

Zresztą pom ówimy jeszcze późnić] o tćj sprawie.
.  '

3S) §. 104 P. S.



II. Dom niemanie ustawnicze. W yjątkiem od po­
w yższego prawidła są następne przypadki ustawo­
wego domniemania. Nie są to weale tak zwane prae-  
sumptiones ju ris  et de ju rę  wykluczające dowód prze­
ciwny, uwalniają one jedynie tego, który może się 
niemi na swą korzyśó wykazać, od dowodu i uchy­
lają dowód przeciwny drugi ej strony spór wiodącej
• 'i * *jak np.

1. Przy okolicznościach zaciągniętych do rejestru 
handlowego. W  związku z jawnością rejestru handlo­
w ego33) jest ogólna zasada: źe okoliczności będące 
przedmiotem tych wpisów uważają się jako wiadome 
każdemu którego to obchodzi. Cięży przeto ciężar 
dow odu34) na twierdzącym, jako nie wiedział o wpro­
wadzeniu i istnieniu okoliczności zarejestrowanych 
i w' porządku ogłoszonych, jako tóź i na twierdzą­
cym, Je ktoś wiedział o nieistnieniu lub ustaniu (zga­
śnięciu) tychże35).

W  pićrwszym jednakowoż przypadku naturalnie 
zbytnia, surowość zasady została złagodzoną i ustawa 
orzekła, źe dowód zupełny nie potrzebuje być wywo­
dzonym , ale źe wystarcza zaistnienie okoliczności 
stwierdzających przypuszczenie, że strona o odnośnych  
okolicznościach ani nie w iedziała, ani tćż wiedzieć 
nie potrzebowała36).

Odnośnie do okoliczności. z których domnie­
mywać się można tśj n iew iadom ośei, ciężar dowodu 
przypada jednak naturalnie tem u, który je na swrą 
korzyść przytacza; ale w duchu całego tego wyjątku
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33) a. 12, 2 .—  d4) a. 25, 3 — 46, 2.
35) a. 25, 2 — 46, 1 —  129, 5 — 135, 4.
36) art. pod. 1 wymieniony.



zdaje się wystarczać tu już samo wykazanie, samo 
upozorowanie, a całkowity dowód przepisany w postę­
powaniu sądowem zdaje się byc niepotrzebnym.

2. Na korzyść kolei żelaznych w przypadku art 
424. Na mocy zawartego tu ustawowego domniema­
nia, przypuszcza się, że szkoda pojedyncza w prze­
syłkach kolei żelaznych mogąca powstać na zasadzie 
art. 424. ect. z niebezpieczeństwa, za które kolej 
żelazna wyraźnie nie była odpowiedzialną, rzeczy­
wiście z niebezpieczeństwa tego wynikła. Dowód  
jednakowoż strony przeciwnej przeto oczywiście nie 
jest. wyłączonym .

Warunkiem tego. domniemania jest zresztą w y­
kazanie, że szkoda powstała z niebezpieczeństwa nie 
zagwarantowanego rzeczywiście zeń powstać mogła; 
jeśli przeto kolej żelazna pragnie z domniemania tego  
korzystać dla siebie, to powinna w razie sprzeczności 
najprzód udowodnić powyższą okoliczność zastrzega­
jącą (zastrzeżenie powyższe) wedle przepisów postępo­
wania sądowego (zazwyczaj przez biegłych w sztuce).

Prawo handl. zresztą w kilku m iejscach37) w y­
raźnie podnosi ciężar dowodu nie stanowiąc jednak 
żadnego wyjątku od prawidła z góry zamieszczonego.

Nie uwłacza tćż prawo przyznane przeciwni­
kowi dom agania38) się listu przewozowego w niezćm  
ciężarowi dowodu, gdyż prawo to przysługiwałoby 
mu i tak z m ocy przepisów39) ogólnych.
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3T) aa. 367, 1 — 376, 2 -  380 —  395, 1 — 3 9 7 — 408.
•18) a. 391.
39) §. 176 P  S.
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B). Prowadzenie dowodu.

Uzyskam y tu przegląd najlepszy, jeśli przy ka­
żdym pojedynczym środku dowodowym  roztrząśniemy 
naprzód jego istotę, rozpoznamy postępowanie do­
wodowe a w końcu zbadamy moc dowodu prze 
prowadzonego.

I.  D o w ó d  z a  p o m o c ą ,  p i  s m .

1. P ism a publiczne.

a). K sięgi stręczycieli handlowych.
Przedewszystkiem należałoby odpowiedzieć na 

pytanie, czy też księgi litkupnicze a względnie noty  
(zapiskij końcowe w ogóle jeszcze, jak w P. S .40), 
poczytywać możem y za pismo publiczne. Pytanie nie- 
tylko waźnem jest dla życia praktycznego, ale nadto 
w zastósowaniu waźnem stać się może*ze  względu 
na obowiązek dowodzenia.

W edle zasad ogólnych trzeba bowiem koniecznie, 
chociaż P. S. w tej mierze niczego nie oizeka, przy­
znać że, chociaż P . S. stanowi: że pisma publiczne 
co do treści swej na zupełną zasługują wiarę41), 
przecież jeszcze dowód przeciwny jest moźebnym  
przeciwko treści ich, jako tóź ze względu na istotę 
ich jako pism publicznych.

Za tym, który przedkłada pismo mające pozór 
i wszelkie ustawowe znamiona pisma publicznego 
przemawia domniemanie: że pismo to jest rzeczy­
wiście pjsmem publicznćm. Na tego, ktoby temu za­
przeczał, spada ciężar dowodu. Inaczej ma się rzecz

40) §. 112, Lit. C. 4I) §. 111.



z pismami prywatnemu. Tu samo zaprzeczenie pra­
wdziwości pisnitu Wkłada na przeciwnika ciężar jój do­
wodu. G dybyśm y przeto księgom litkupniozym a w zglę­
dnie przypiskom końcowym  odmawiali istoty pUm  
publicznych, spadałby ciężar dowodu w razie sprze­
czności na tego, który np. przypisek końcowy na 
swą- przytacza korzyść, a to wedle zasad ogólnych, 
gdyż nie przekłada scrip turam  adversa?iii ‘2'), i to nie- 
tylko dowodu co do treści (od czego go jednak zwal­
niają wyraźne przepisy pr. handl.43), ale nadto jeszcze
0 wiele trudniejszego dowodu prawdziwości przypisku
1 podpisania go przez stronę drugą.

Uda mu się to tylko wtedy, jeśli albo jeszcze 
jakiś inny zdolny świadek obecnym był przy pod­
pisaniu zapisku (noty), albo jeśli dowód uciążliwy 
i kosztowny przez zestawienie rękopisów się uda. 
Jeśli świadectwa stręczyciela nie zdoła poprzeć innóm, 
ni też przysięgą dopełniającą, (nie mówimy już na­
wet o pi’zysiędze głównej), ni dowodem z §. 135. 
P. S., to przemawia za nim jedynie świadectwo, strę­
czyciela nia stanowiące samo dowodu.

Odpadałaby przeto dla kupców w znacznej części 
wielka korzyść ztąd powstała, że wolno im za nakła­
dem pieuiężnem sprawy swcje za pośrednictwem strę­
czycieli, że tak powiem, formalizować?

By odpowiedzieć na to pytanie, przyjdzie nam, 
ponieważ ustawa. (P. 8.) sama tego pojęcia nie roz- 
snuwa, które pismo jest publicznem , w sprawie do­
wodu za pomocą pism odwmłać się do orzeczeń od­
nośnych, o ile one ze związku przepisów w yw ieść 
się dadzą.
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Prócz powyźszćj cechy zewnętrznej dopuszcza 
jącej domniemania prawdziwości p ism a, uderza nas 
jeszcze i ta, uzasadniona zresztą i charalkterystyczna 
(typowa), źe pisma publiczne w sprawach tych, do 
do których stwierdzenia ustawa je powołuje, stano­
wią przeciw każdemu dowód, podczas gdy pisma 
prywatne tylko przeciwko wystawcy swemu (a w po­
jedynczych przypadkach dowodu za pomocą ksiąg 
handlowych także i na korzyści jegoi nabywają pe­
wnej m ocy dowodowój.

Dokumentu publiczne mają przeto moc dowodową 
bezwarunkową, ogólną, pisma zaś prywatne względną 
i częściową (indywidualną).

Mająź więc i o ile księgi stręczycieli moc dowo­
dową ogólną?

Tu stanowi prawo handl.44), źe księgi rzeczone 
a względnie zapiski końcowe stanowią dowód co do 
tego, co w nich zapisano, nie stanowiąc takiego ogra­
niczenia jak §. 113 P. S. dla pism prywatnych.

Przypuścić przeto możemy, źe księgi stręczycieli 
jeśli użyjemy wyrażenia w podobnych przypadkach 
używanego, dowód in  rem, stanowią: tj. za każdym, 
na którego korzyść, i przeciw każdemu, przeciw któ­
remu przytaczane byw ają—  podczas . gdy też same 
księgi jako pisma prywatne tylko o s o b i e  przysłu­
gują tj. tylko między tym i dowód stanowią, na któ­
rych korzyść lub tóź przeciwko którym sporządzo­
ne były.

N ie sprzeciwia się lo orzeczeniu pr. handlowego 
zdającemu sąd o m ocy dowodowej ksiąg nadmienio­
nych lub zrównanych z niemi zapisków końcow ych45)
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44) a. 77, 1. 45) a. 73, 1.



sędziem u46) i dozwalającego nawet temuż rozstrząsa- 
nia własności tego środka dowodowego nawet z urzędu 
(do czego sędzia przy innych księgach publicznych  
np. księgach m etryk47) wcale nie ma prawa). Skoro 
bowiem bez wątpienia można podejrzywad a nawet 
zniszczyć moc dowodową pisma publicznego zapo- 
mocą wręcz przeciwnego dowodu, a pisma takie przeto 
w7cale nie stanowią bezwzględnego środka dowodo­
wego, to nie chodzi nam już tu o rodzaj m ożliwego  
zarzutu i rzeczą jest. obojętną, czy sędzia sam z sie­
bie, czyli tćź wskutek postępków stron podejrzywa 
moc dowodową pisma.

Zresztą zamieszczone poniźćj przepisy określa­
jące najwyraźnićj sposób prowadzenia ksiąg litkupni- 
ezych celem zapobiegnięcia wszystkiemu, coby wia­
rygodność ich podejrzywad kazało, dostaeznie wska­
zują, źe było wyraźnie zamiarem prawodawcy: zrobid 
je pismami publicznemi i autentycznem i4s). ^

.  c. n.)

W I A D O M O Ś Ć
SEMINARYUM STATYSTYCZNE! W BERLINIE

przez

M ie c z y s ł a w a  M a r a s s e

Dra Obojga praw.

Setniuaryum statystyczne w Berlinie założone zostało 
w r. 1862. Zaw dzięcza ono swoje istnienie staraniom  i za­
biegom dyrektora bińra statystycznego w Berlinie, znanego

46) a. 77, 2. 4T) § .1 1 2  lit. f. P. S.
4S) Zob. atoli §. 28. 1 'ustaw, wprow. P. R.

19.
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w naukowym świecie D ra E r n e st a  E n g l a . Uczony ten do 

stawszy w swe ręce kierunek urzędowćj statystyki pruskićj 
w r. 1860, między mucmi reformami, których przeprow adze­
nie za cel sobie położył, postanowił także otworzyć przy 
biurze staiystycznem  teoretyczno-praktyczny k u rs , w celu 
kształcenia w statystyce urzędników adm inistracyjnych. P o­
trzebę zaprow adzenia takiego zakładu w ykazał on w me- 
morjale podanym na dniu 9 czerwca 1861 do m inistra spraw 
wewnętrznych J a g o w a  jak  następuje:

„Teraz, gdy po zaprowadzeniu statystycznej centralnej 
kom isji biurowa statystycznemu dostało się w udziale prawo 
a nawet obowiązek brania w każdym  razie inieiatywy, teraz 
gdy toż biuro jak o  ramie wykonawcze komissyi wzięło sobie 
za zadanie* ujęcie statystyki adm inistracyjnej w zupełny sy­
stem, teraz powiadam, musi ono podarać  się o środki, które 
mu w ykonanie tego wielkiego zadania możebnćm uczynią 
Nie każdy je s t statystykiem , który w skutek wyższego roz­
kazu w biurze 8 'atystycznem  pracuje, i w iększą łub mniej­
szą w1 obchodzeniu się z liczbami posiada biegłość. W praw­
dzie znajduje się dzisiaj wiele umiejętności, k tóry®  świado­
mość wrodzouąby nazw ać można, gdyż każdy sądzi być 
w posiadaniu wiadomości, które mu pozw alają rozumować 
do w7oli o polityce, adm inistracyi, statystyce, gospodarstwie 
narodowem w ogóle o wszystkiem, cokolwiek się urządzenia 
państw a dotyczy. Co jed n ak  o takiem  chociaż zbyt upo- 
wszechnionem z aro zu im en uf ludzie fachowi trzym ają, zbyte- 
cznąby było rzeczą powtarzać. Przecież nikomu nie przyjdzie 
na myśl sporządzić kosztorys na -wystawienie domu, jeżeli 
się nie uezył architektury, nie sądzę więc aby większe mieli 
prawo literaci i publicyści do zajm owania się urządzaniem 
spóleczeństw, jeżeli pierwćj odpowiednich do tego studiów 
nie pokończyli.

Admiuistracya i ekonomia polityczna wchodzą w zakres 
nauk- uniwersyteckich; ale inaczćj się rzecz ma ze sta tysty­
ką. Na wszechnicach są w ykładane można powiedzieć, tylko 
rezultata statystyki, a pom ijaną je s t zupełnie jć j technika tj.
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ta  część ijĄuldj która wskazuje w ja k i sposób, do tyci) wy 
padków  przyjść można. Takie wiadomości praktyczne o rne- 
todach .zarządzania spostrzeżeń, badań i publikacyi statysty­
cznych są wyłączną własnością biur statystycznych, i nie do­
chodzą nigdy do wiadomości publicziićj. Z tąd  uczeni, którzy 
się statystyką zajm ują, sami sobie drogę torować muszą. 
Niedostatkom tym zaradzić jedynje może zakład, gdzieby 
młodzi ludzie" do takiego km su odpowiednio uzdolnieni (ukoń­
czeni prawnicy, urzędnicy adm inistracyjni) z teebnieznemi 
można powiedzieć rzemieślniczemu wiadomościami o staty 
styce zapoznać się mogli. Jeżeli, aby tutaj użyć parówpąnia, 
zechcemy biura statystyczne inzażać za laboratorya dla nauk 
o państw ie, to w takim razie praca młodych ludzi, .którzy 
w tych biurach praktycznie w statystyce kształcić się mają, 
da się porównać do zajęcia młodych pomocników:..w chemi­
cznych laboratoryaeh. W szystko zasadza się tutaj na pozna­
niu ghemicznej analizy, pą  poceniu się przez współpracowanie11.

W skutek tego memoryału, któregośmy podał1' tutaj wy­
ją tk i, m ięistęr spr&vy wewnętrznych pozwolił pą otwarcie 
przy biurze statystycznem  jednorocznego teoretyczno-prakty­
cznego kursu dla kształcenia urzędników w .statystyce adm i­
nistracyjnej, a to w celu podniesienia statystyki urzędowćj 
w Prusach, i postawienia jć j na t£m stanowisku, które na 
Zachodzie a szczególnićj w Belgii i w Anglii zajmuje.

Pierwszy kurs w sewińarjupj .statystycznć.tp o.twarty zo­
stał dnia 5 listopada 1862 z 8 słuchaczam i, pomiędzy któ 
rymi znajdowało się 4 assesorów przy rejencyach. Rozpo­
rządzenie bowiem m inistra spraw  we w. zapewniło urzędni'. 
kpin w stępującym  do seminaryum, że rok tam spędzony 
w lata służby wrachowaiiy im będzie, a nadto do szybszćj 
promocyi w urzędzie ich kwalifikuje. W r. 1763 liczyło se­
minaryum tylko 5 elewów, ale za to na kurs trzeci 1864/5 
zgłosiło się 14 kandydatów  (pomiędzy którym i trzech cu­
dzoziemców), Która to liczba przechodziła nawet liczbę pra­
wem przepisaną (12), a na końcu zgłaszający się tylko na
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mocy specyalnego pozwolenia m inistra spraw wew. do semi 
naryum  przypuszczeni zostali.

Ćwiczenia w seminaryum są, częścią teoretycznej, czę­
ścią praktycznej natury. Co się tyczy teoryi, to następujące 
przedmioty są  tam obecnie w ykładane:

I. Teorya i technika statystyki przez D ra E n g ea  dy-
aektora biura statystycznego.

• » •1) sta tystyka jak o  umiejętność sam oistna:
Historya rozwoju statystyki — je j pojęcie i is to ta— pod­

mioty i przedmioty statystyki — m etoda — źródła i błędy sta ­
ty sty k i—  system  statystyki.

2) sta tystyka w zastósowaniu do innych umiejętności, 
do umiejętności przyrodzonych— do wiadomości technicznych— 
geografii i etnografii —  historyi —  umiejętności spółecznych 
i do gospodarstw a narodowego.

3) statystyka zastósowana do adm inistracyi publicznćj 
do sądownictwa cywilnego i krym inalnego, do polityki go­
spodarczej—  do adm inistracyj szkół i kościo ła— do finansów 
—-wojska i m arynarki, nareszcie do spraw zagranicznych.

4) sta tystyka zastósowana do gospodarstw a pryw atnego: 
do zarządu dóbr i lasów, hut, fabryk, handlu, instytutów kre­
dytowych, instytutów ubezpieczających, zakładów  naukowych 
więzień, szpitali i koszar.

5) orgauizacya statystyki a mianowicie organizacya sta ­
tystyki urzędowej, m iędzynarodowej i prywatnej.

II. S ta ty sty k a  lu dności przez rad cę rząd ow ego  B o e c k h a .
1) o stanie ludności:

spisy ludności — organizacya takowych, płeć i wiek —  przymio 
ty ciała-^-stosunki fam ilijne— ludność w zględna— zatrudnie­
nia i zajęcia —  religia —  ojczyzna i miejsce zamieszkania.

2) o ruchu ludności:
ilość zawieranych małżeństw i płodności takow ych— ilość 
urodzonych — śmiertelność.

III. Pojedyncze działy z gospodarstw a narodowego przez 
profes. uniwersytetu H a n s s e n a .

1) z ekonomii politycznej:



czynniki gospodarczej p ro dukcy i— dochód podzielony na za 
rohek, odselki od kap ita łu , rentę ziem ską i zysk przedsię­
biorcy —  obieg wartości —  komsumeya.

2) z polityki gospodarczej, 
stosunki ag rary jne—-o podzielności własności z iem sk ić j— o 
strzeżeniu lasów — o patentach na wynalazki — o cłach pro­
tek cy jn y ch — o miarach i w agach— o środkach kom unika­
cyjnych wszelkiego rodzaju.

IV. Pojedyncze działy z ekonomii politycznej, i z nauki 
skarbow ej przez prof. uniw. berlińskiego H e l w i n g a .

1) z ekonomii politycznej: 
nauka o pieniądzach i o kredycie.

2) z polityki gospodarczej: 
industrya m niejsza i większa.

3) z nauki skarbowej:
o dochodach, w ydatkach i długach państw  Europejskich.

V. Rzecz o ubezpieczeniach i innych zakładach w zaje­
mnej pomocy społecznej przez Dra E n g l a  dyrektora biura 
statystycznego.

1) ubezpieczenia:
historya ubezpieczeń — skład i organizacya towarzystw ubez­
pieczających—  różne rodzaje ubezpieczeń: 
ubezpieczenia życia ludzkiego, ubezpieczenia od ognia, g ra ­
dobicia, zarazy bydła, ubezpieczenia kredytu etc. Umowy 
ubezpieczeń— statystyka ubezpieczeń.

2) wzajemna pomoc spóleczna: kassy oszczędności, to­
w arzystw a kredytowe, spółki wszelkiego rodzaju.

VI. D ziały z adm inistracyi przez prof. H e l w in g a . 

ł )  organizacyja sprawiedliwości
2) o w ięzieniach:

różne rouzaje więzień we Franeyi, Belgii, (system am erykań­
ski) w Austryi, Prusach i Niemczech.

3) o policyi zdrowia.
VII. Geografia fizyczna przez prof. uniw. beri. D o w e g o .

1) właściwie m atem atyczna część geografii zajm ująca
się ziemią jak o  ciałem planctaruem,
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2) orogratia i geugnozya.
3) hydrografia.
4) atmosferologia, isotheraiy i isanomale, magnetyzm zie­

mi etc.
VII. Technologia wraz z wycieczkam i technologicznemi 

przez prof. M a g n u s a  , tylko w półroczu letnióm.
W szystkie wymienione tutaj w ykłady są  czytane w gńia 

chu biura statystycznego i zajm ują na tydzień w zimie godzin 
14 w Iecie z kursem technologii godzin 2©. Do użytku ele­
wów oddana je s t ńie tak  ilością dzieł bogata , ja k  ich do 
borem celująca biblioteka biura statystycznego.

Ludzie fachowi zupełnie się na to zgadzają, że mało 
gdzie znajduje się tyle ja k  tam dzieł o ekonomii politycznój 
i o statystyce; wszystkie nowo na świat wychodzące dzieła 
w Niemczech, Francyi, Anglii, we Włoszech, Hiszpanii, Szwe- 
cyi, Danii i Belgii dostają się jeżeli nie na własność to przy- 
najmniój do czasowego użytku biblio teki; prenum erowana 
ona tóż je s t  na niemniej ja k  70 częścią politycznych, czę­
ścią ekonomicznych lub statystycznych dzienników, tygodni­
ków i roczników; nareszcie bogaty bardzo zbiór kart geogra­
ficznych (pomiędzy którćmi znajduje oię wiele, gdzieindziój 
wcale nie znachodzonych) zdobi zakład. W szystkie publi- 
kacyje biura statystycznego dostają  się elewom na własność. 
Czasopismo biura otrzym ują oni nawet po wystąpieniu ze 
sem inaryum , a natom iast są obowiązani kiedykolw iek pó­
źniej przez siebie wydawane dzieła bibliotece tegoż przese- 
łać. W ten sposób utrzym uje się związek między uczniami i 
dawnymi nauczycielam i; w ten sposób zyskuje się jeszcze 
jeden  środek więcój rozprzestrzenienia wiadomości sta tysty­
cznych i zaw iązania węzła, który ludzi rozstrzelonych po ró­
żnych krajach, ale m ających zawsze te same cele, i zajm u­
jących się tąż sam ą nauką przez całe życie ma łączyć.

Przcchodziemy teraz do ćwiczeń praktycznych. Już wy­
kłady są  tak obrachowanc, aby przez wywiązane zeń dyskus- 
sye dać sposobność słuchaczom wzięcia tćm żywszego udziału 
W odczytach. Gdy bowiem nic chodzi tutaj tyle o przepro­
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wadzenie ściśle naukowego wywodu zasad ekonouui i staty­
styki, lecz owszem przypuszcza się, że zasady te są dosta 
tecznie znane i raczej praktycznem i z życia wyjętemi przy 
kładam i poparte i statystycznymi datami udowodnione byó 
m ają , przeto nastręcza się dla każdego sposobność po­
parcia zasad , które za prawdziwe uważa całym , że się tak 
wyrażę zasobem wiadomości, które ze sobą przynosi. Ztąd 
się zdarza, że elewowie po większy części ludzie dojrzali i 
w praktyce życia jak o  urzędnicy adm inistracyjni biegli, czę 
sto opow iadają rakta, które przez professorów z w ielką skwa- 
pliwością, są notowane.

Oprócz tego każdy elew ze seminaryum obuwiązany je s t 
do napisania wciągu roku jednej przynajm niej naukowćj roz 
praw y na dany ma temat. Przytaczam y tutaj niektóre z te­
matów w bieżącym kursie do wypracowania wyznaczonych.

I. Zkąd się wzięły pióniądze na w ybudowanie dróg że­
laznych w Prusach , i gdzie się podziały dochody z tychże 
dróg? Uwzględnić trzeba zarazem statystykę dróg żelaznych 
we Francyi, Anglii i Belgii.

II. Jak ie  je s t podobieństwo i jak ie  są różnice pom ię­
dzy nowszemi instytucyam i kredytn ziemskiego w Niemczecli 
a dawniejszemi opartemi na listach zastaw nych? Uwzględnić 
trzeba zarazem  statystykę instytutów kredytowych ziemskich 
w Niemczech, Francyi, Belgii, Anglii i Hollandyi.

III. Porównanie służby pociągowej (Fuhriuesen) niemiec 
kiój z francuską i angielską.

IV. Jak ich  reform potrzebuje statystyka w zastósowa 
niu do adm inistracyi ? ja k  można pogodzić wymogi tój osta- 
tmój z wymogami nauki?

V. Jak ie  uchwały zapadły względem statystyki na ogól- 
uych zebraniach związku cłowego?

VI. Czy ekonomicznie dadzą się usprawiedliwić m o­
nopole?

VII. Czy ubezpieczenie przymusowe bezwzględnie od- 
rzuconćm być m usi, lub czy też nie znajdują się rodzaje 
ubezpieczeń, gdzie przym us dałby się usprawiedliwić,



298

Taki je s t zak ład , kióry ma przeznaczenie kształcenia 
młodych prawników w statystyce i przygotow ania całego za­
stępu ludzi m ających w póżmejszćm życiu na różnych szcze­
blach społeczeństwa uprawiać tej nauki, k tóra się stała dzisiaj 
tak potrzebną. Nie można przeczyć, że myśl pow ołująca ten 
zakład w życie należała do najszczęśliwszych. W yborne wy­
kłady, zetknięcie się z ludźmi najw ykształceńszem i w kraju , 
który liczy tylu uczonych, nareszcie sposobność użycia tak  
bogato nagromadzonych środków kształcenia, zdolne są pe­
wno obudzić interes dla statystyki u najobojętniejszych, a 
spotęgować go u łudzi zajm ujących się scisłemi naukami. 
Żeby jednak  nazwa seminaryum kogoś nie bałamuciła, dodać 
tutaj musimy, co zresztą z treści tćj rozprawy każdy łatwo 
ujrzy, że zakład ten głównie je s t wymierzony na kształcenie 
urzędników adm inistracyjnych. Zresztą nazwa ta  wziętą zo­
stała dla trudności znalezienia odpowiedniejszej, a Dr. E n g e l  

ma nadzieję, że przy rozwoju ja k i ten zakład z czasem uzy" 
skać może, przemieni się w wyższą akadem ią adm inisiracyj 
ną, bez utracenia jed n ak  właściwćj mu naukowćj barwy.

Kończymy te kró tką monografią podaniem statutów do 
tyczących się przyjęcia i pobytu w semin. statystycznem :

1) W stęp do seminaryum przedewszystkiem otwarty je s t 
dla tych, którzy ostatni egzamin adm inistracyjny złożyli, nie 
je s t jed n ak  wzbroniony innym osobom, nawet cudzoziemcom, 
jeżeli potrzebne kwalifikacyje posiadają.

2) Podania o przyjęcie winny być przez krajowców wnie­
sione w drodze adm inistracyjnćj, przez cudzoziemców za po 
średni ctwem poselstwa.

3) Kurs trw a od Igo  listopada do Igo sierpnia, z wy­
jątk iem  feryi Bożego Narodzenia i W ielkićjnoey.

4) Elewowie są uprawnieni do używania biblioteki biura 
statys. z zachowaniem jed n ak  dotyczących przepisów.

5) W spółudział elewów7 w bieżących pracach biura sta ­
tys. ma mieć w ten sposób miejsce, żeby każdy z członków 
seminaryum wciągu czasu swojego pobytu tamże, ze wszyst 
kiemi czynnościami biura obznajomiony został.
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6) Nieobecność 4-tygodniow a, jeżeli nie je s t uspraw ie­
dliwiona, pociąga za sobą wykluczenie.

7) Stosunek między uczniami a nauczycielami je s t z na­
tury swojej przyjacielsk'.

8) Po ukończonym kursie na żądanie wydawane są 
świadectwa, w których je s t wyrażony stopień wykształcenia 
przez elewa uzyskany.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

Die VerwaltuiiKslelire. Krster Thcil. Lehre niiiler\ollziclieiióeii 
Gen alt, il irKeeht nnd i lir Organismus mit Ycrglcicliiing 
der Reehtszustande eon lamiami. I ranli-i icii und Deutscli- 
tand, eoiiDr. ł.orenz S t e i n ,  Stuttgard bei Gotto I86S (str. 
XVIII i 647.)

(Dokończenie z zeszytu IV.)

Otóż gdy w życiu państw a widzimy tak, ja k  w życiu 
każdego samowiednego jestestw a, że wola poprzedza czyn; 
gdy nadto czyn ten zawiera w sobie znowu stosunek woli do 
wszystkich przedmiotów podobnych je j a następnie dopićro 
kształtuje się podług natury właściwej, pojedynczym zadaniom 
czyli przedmiotom czy li, że działanie to'3est zarazom ogólne i 
szczególne; należało więc przedstawić naprzód stronę ogólną 
działania państwowego, rozwinąć istotę jego  i charakter i środ­
ki, jak iem i działanie owo się posługuje. Ze zaś istotny chara­
kter, i właściwość każdego jestestw a ukazuje się najwydatniej 
wtedy, kiedy je  odnosimy do drngiego, rozw ażając wzajemne 
zachowanie się i prawidło tego zachowania czyli p r a  w o , prze­
to pisząc rozbiór władzy wykonawczej, autor nie mógł uniknąć 
roztrząśnienia jej praw a, czyli stosunku do całego państwa, do 
jego  władzy i je j rozczłoni, jakotóż do praw przysługujących 
politycznie pojedynczym obywatelom, przebieg zaś historyczny 
tego praw a posłużył mu do w ykazania różnicy a więc odręb­
nego istnienia władzy w mowie b ęd ące j, nie już  oddzielnego 
w myśli um iejętnój, lecz wcielonego w przepisy obowiązujące 
lub dawnićj prawomocne, i w organa wykonawcze. W ładza



wykonawcza jed n ak  nietylko musi jak o  podmiot działania po­
siadać określone p raw a , z których widnieje wewnętrzna je j 
isto ta , lecz nadto w myśl tej samej natury winna być 
uorganizowaną. Z tąd  rozbiór jć j rozpada się oprocz części 
wstępnej, w której autor kreśli i rozw ija naczelne pojęcia or­
ganicznych pierwiastków państw a t. j .  naczelnika, praw oda­
wstwa, działania czyli wykonania, rozróżnia w ykonanie od za­
rządu właściwego, wskazuje zadania zarządu jako to : s k a r b o -  
w o ść , w y m i a r  s p r a w i e  dl i  w oś  ci  (sądownictwo) i z a r  z ą d 
w e w n ę t r z n y  a kończy wyjaśnieniem pojęcia praw a publicz­
nego, i jego  składowych części, na dw a działy główne, pierwszy 
obejmuje prawo, drugi organizm władzy w ykonjw ęzćj.

K rytyka m ierząca podług szematów przyjętych lub uprzy­
wilejowanych w naukach politycznych zarzuci pewnie w.swoim 
czasie autorow i, że w umiejętności adiniuistracyi, czy j ą  na­
zwiemy nauką czy polityką zarządu, rozwodzi się nad  prawem 
publicznóm w ogóle, w szczególe zaś w ciąga do swego przed 
miotu całą część tego prawa, które przecież stanowi um iejęt­
ność oddzielną chociaż polityczną, bo ze swego stanow iska 
rozpatrującą państwo. Nie uprzedzając jed n ak  podobnych z a ­
rzutów , płynących zazwyczaj ze strony tych, w umyśle kto 
rycli pojedyncze rozczłonia umiejętności rozk ładają  się jak o  
szuflady w biórku i ak ta  w archiw um , niech wolno będzie zau­
ważyć, że umiejętność organiczna odstw arzająca organiczne 
życie państw a musi wyłożyć całą treść tego życia i wyjaśnić 
wszystkie jć j strony. Skoro zaś ja k  nadmieniono powyżćj, p ra ­
wo je s t wyrazem stosunku władzy wykonawezćj do państwa: 
jak o  władzy zbiorowej, gdy nadto ono odsłania najg łębszą jć j 
istotę i ustanawia zachowanie jć j sfery do nienaruszalnćj w z a ­
sadzie sfery praw a pryw atnego pojedynczych obywateli, 
przeto w ykład całkowitego system u praw a władzy w ykona­
wczej stanowi istotną częć nauki ow ej, zakreśla jć j granice i 
ujm uje w stałe praw idła indywidualne stanowisko władzy wy 
konawczej w państw ie i w całym systemie życia prawnego 
społeczności. T a  więc i następna część k s iążk i, jeżeli mamy 
e c h o w a ć  formalne rozróżnienie i zewnętrzny ład w um iejętno­
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ści państwa, należy w prawdzie do praw a państwowego, miano­
wicie zaś do części ustrojowej, z drugiej jednak  strony je s t nie­
odzowną częścią rozbioru w ładzy wykonawczej i wskazując 
zasady jć j wewnętrznego ruchu, s t a n o w i  że t a k  p o w i e m  j e j  
i i z y o l o g i j ą ,  tak ja k  umiejętnie utworzony obraz jć j organizmu 
w ystawia skład je j anatomiczny, dopełniający rozbioru przez 
uwidomienie ruchów na stałych kształtach. W przody jednak  
ruchy te muszą być pojęte i ich źródło tudzież rozkład i syme- 
try ja  wyjaśnione. Źródłem działania władzy wykonawezej je s t 
najprzód ogólna, niepodzielna w ładza państw a jako samo­
dzielna osobistość działającego. Przedstaw ia j ą  w swćj osobie 
naczelnik państw a, który w imienin owej ogólnćj, naezelnćj 
w ładzy przedstaw ia państwo w stosunkach z innemi państwy 
na zewnątrz, wewnątrz zaś szafuje dostojeństwy, sankcyjonuje 
ustaw y jak o  najw yższy uczestnik władzy ustawodawczej, prze­
wodzi całćj służbie w ykonaw czćj, działającej w jego  imieniu 
i jak o  uosobienie władzy niepodzicłnćj, najwyższćj w bezpo­
średniej od siebie zależności trzym a siłę zb ro jną, która jak o  
organ tćj ogólnćj władzy „stanowi życie oddzielne skończone 
w sobie, i ściśle a organicznie związane z w ładzą naczelnika 
państw a1' i przeto nie należy ani do zarządu, aui do ustawo­
dawstwa. W tćm leży zarazem odpowiedź, na zarzut jak i 
możnaby uczynić^autorow i, że pom ija przy zadaniach czyli 
w systemie zarządu rzeczywistego wojskowość obok skarbowo- 
ści, sądownictwa i spraw  wewnętrznych, nie tak  ja k  np. G e r s t - 

n e r  zapow iadający oddzielny rozbiór zarządu siły zbrojnej 
Lecz obok tej ogólnej władzy państwa, rząd, który ja k  widzie­
liśmy wyobraża i przedstaw ia w łaściwą w iadzę wykonawczą, 
spraw ow aną zasadnie t. j  zgodnie z żywotną zasadą państwa, 
posiadać musi władzę, stańow iąeą go w możności spełnienia 
zadania wspomnionego. Trzy wypływające z tej władzy atry- 
bucyje rządu odpow iadają trzem prawom rządu, około których 
układa się cały system praw a władzy wykonawezej. W ola 
ogólna państw a w yrażająca się w u s t a wka c h  nie w ystarcza 
do wyczerpującego uprawidłowania władzy wykonawezej w jć j 
czynnćm działaniu; ustaw a m ając przedewszystkiem ua oku
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urzeczywistnienie bezwzględnej słuszności i praw dy i jednolite 
zastósowauie do różnorodnych pojawów życia nie osiągnęłaby 
swego celu, gdyby je j nie w sparł ak t w o l i  r z ą d u ,  dopełnia­
jący , tłómaczący i nieraz zastępujący nieoznaczoną wolę pań­
stw a w r o z p o r z ą d z e n i u .  Na tej istotnćj różnicy, tak trudnej 
do ujęcia dla jurispradeucyi między u s t aw  ą i r o z p o r z ą d z ę  
n i e m,  autor opiera dwie formy wszelkiego praw a zarządu 
w zwykłem rozciągiem znaczeniu, obejmującćm i w ładzę 
w ykonaw czą: U staw a zasadnicza i w szelkie ustrojowo posta­
nowione praw ne przepisy ,są źródłem praw a zarządowego 
konstytucyjnego (Yerfassuugsm assiges Ver w altm  igsre c h t) , pod 
czas gdy rozporządzenia rządu tw orzą oddzielne prawo opar­
te na rozporządzeniach ( Yerodnungsm assiges Verwaltuugsrecht). 
Ostatnie nigdy jed n ak  nie powinno być w sprzeczności z pierw- 
szemu  owszem rozporządzenia istn ieją i istnieć muszą współ­
cześnie obok ustaw , i na ich wzajemućj harmonii zasadza 
się właściwie całkowity system praw a władzy wykonawczej 
konstytucyjnego t. j. zgodnego z ustrojeni. System ten jednak  
ani w życiu ani w umiejętności nie pow stał od razu; wie­
kow a w alka ledwie pod koniec zeszłego stulecia zdołała wy 
snuć z siebie pojęcie rozporządzenia, bieżący wiek X IX  po 
niesłychanych trudach wywalczył je  wraz z prawem narodu 
stanowienia łącznie z naczelnikiem państw a ustaw. Z tąd hi­
storyczny rozwój tćj różnicy między ustaw ą i rozporządzę 
niem stanowi właściwie wątek całego rozwoju systemu repre­
zentacyjnego i autor przechodzi końcem uzasadnienia swego 
systemu praw a władzy wykonawczej konstytucyjnego, nietylko 
dzieje ustroju, lecz i nierozłączne z uim dzieje społeczeństwa 
w trzech państw ach, które obrał sobie za pole do spraw dzenia 
swych badań mniejętuych. Nie możemy tutaj śledzić za szcze­
gółam i tej w najwyższym stopuiu zajm ującćj części pracy autora 
roztaczającego w s p a n i a ł y  o b r a z  w i e k ó w ć j  w a ł k i  m i ę  
d z y  w o l n o ś c i ą  a d e s p o t y z m  em , między jednostką  a tłu- 
m iącćm jćj rozwój społeczeństwem. Zdobyczą umiejętności p rak ­
tycznych usiłowań narodów na drodze wolności stało się wraz 
ze zwycięztwem obywatelstwa pospolitego nad społeczeństwem
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Średniowiecznym, stanow em , to proste pojęcie ustawy, jak o  re ­
zultat rozwikłania wątpliwej kwestyi podane. U s t a w a  j e s t  to 
w o l a  p a ń s t w a  u z n a n a  p r z e z  w o l ę  n a r o d u  w j e g o  o r ­
g a n i e  k o n s t y t u c y j n y m .  Jednocześnie jednak  historyczne 
owo wyrobienie pojęcia ustawy przyniosło z sobą drugi dogmat, 
w życiu przynajm niej prawdziwie konstytucyjnych państw  nie­
zachwiany, że w ładza wykonawcza nie jest już  tylko sługą 
ustawodawczej ja k  za dni walki między obiema władzam i, (co 
f o r m a l n i e  orzekają n. p. daw ne konstytucyje fraucuzkie 
przed Ićm  cesarstwem i konstytucyja Stanów Zjednoczonych 
z r. 1787, choć de fa c to  w ładza wykonawcza wc Francy, umiała 
zawsze być niezależną) lecz obok i zgodnie z wolą państwa, 
kształtu je w łasną wolę i n ad a je jć j piętno prawom ocności, sło­
wem , że w alka zacięta toczona między obiema władzami 
w państwie now ożytnćm , wyrabiająeem  się ze sprzeczności 
praw a średniowiecznego, ustępuje harmonii, i w nićj właśnie 
spoczywa podstaw a prawdziwego państw a przyszłości, praw- 
dziwćj filozofii tpaństw a i zarazem punkt wyjścia dla um ieję­
tności postępowej zarządu.

Skoro jed n ak  musimy się tutaj ograniczyć na wskazaniu 
tła, na którem się rozw ija myśl autora i poprzestać na pobież 
nćm streszczeniu, powracam y do zasadniczych praw władzy 
wykonawczej. Pierwszeni więc z nich je s t p r a w o  w y d a w a ­
n i a  r o z p o r z ą d z e ń .  W ykonanie nie je s t możebnem bez wy­
konawców, a gdy ci dla zachowania m iary i roztropnego roz­
kładu zajęć, jak ie  każdemu z nieb przypada w udziale, winni 
stanowić ciało jedno lite , rząd przedstaw iający w ładzę wyko­
nawczą musi mieć prawo o r g a n  i z o w an i  a służby czyli prawo 
o r g a n i z a c y i .  W reszcie musi mieć możność przeprow adze­
nia. woli państw a wbrew możebnemu oporowi jednostek  za po­
średnictwem przym usu — prawo po l i cy i .  Naczelnik państw a 
jak o  głowa w ykonania je s t także podmiotem praw i o ile tako­
we rozciągają się do przedmiotów osobistćj jego  woli pod­
danej a płynącej z przedstaw iania ogólnój władzy państwa. 
P raw a jed n ak  r z ą d u  winny być zabepieczone od sam o­
wolnego ich nadużycia przez naczelnika państw a: to ma
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miejsce przez k o n t r a s y g n o w a n i e  aktów  rządu wydawa 
nych przez naczelnika państw a, nadające im ważność i zna 
ozenie ak tów , do których osobista działalność panującego 
z istoty jego  w ynikająca się nie rozciąga. Za to pozostaję mu 
w ładza osobiście wykonawcza w dowództwie siły zbrojnej, spra 
wowauie ła s k i , które w ypływ ają z osobistości państw a, jak o  
takiej, prawo trwogi, prawo powoływania i naznaczania organów 
służby wykonawczej. Trzy wypływy w ładzy rządu i odpow ia­
dające im trzy zasadnicze praw a tw orzą trzy działy praw a 
władzy wykonawczej. Praw o wydawali,a rozporządzeń mieści 
w sobie jednocześnie zakreślenie g ran ic , w jak ich  może być 
wykonywane. Wyrobiło się ono historycznie jak o  uzupełnienie 
woli państw a jednolitej, objaw iającej się w ustaw ach i t y l k o  
tam ma prawdziwe i organiczne znaczenie, gdzie ustaw a odpo 
wiada wyż nadmienionemu pojęciu: J a k o ż  w p a ń s t w i e  
d e s p o t y  c z n e n i  n i e  z n a c h  o d z i m y  w y  hi  t n e j  r ó ż n i c y  
m i ę d z y  u s t a w ą  i r o z p o r z ą d z e n i e m  „pojęcie praw a 
władzy wykonawczćj znika, ponieważ w szelka je j samodziel 
ność byłaby tutaj samodzielnością nie wewnątrz państwowego 
organizmu lecz przeciw niemu a zatem zbrodnią przeciwko 
państwu samemu.... Tutaj prawo władzy wykonawczej w ogóle 
nie istnieje, właściwie nie masz nawet władzy wykonawczej, 
lecz je s t tylko wykonanie m echanicznej'

W e w n ą t r z  praw a w ydaw ania rozporządzeń pow stają 
same przez się granice, oznaczające stosunek władzy w yko­
nawczej do prawodawczćj z jednej strony, następnie do sfery 
praw  przysługujących politycznie pojedynczym obywatelom. Sto­
sunek rządu do ustaw odaw sta w yraża się w o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  za zgodność rozporządzeń z ustawami, k tóra znowu jes t 
odpowiedzialnością p o l i t y c z n ą ,  o ile dotyczę zgodnogc z re 
prezentancyą ogólnego pojęcia zadań iządu  i pociąga za sobą 
ustąpienie tego ostatniego, w razie, gdy ministrowie nie mogą 
z powodu tej zasadniczej różnicy zgodzić rozporządzeń z usta­
wami i powtóre p r a w n ą ,  która się ściąga do zgodności po- 
jedyńczycb rozporządzeń z zasadniczemi prawann państwa 
w jego  ustroju zawartemi. Obywatele zabezpieczeni są w po­
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siadaniu praw obywatelskich przez p r a w o  b i e r n e g o  o p o r u  
przeciwko rozporządzeniom niezgodnym z ustaw am i, wyni­
kające z obowiązku posłuszeństwa ustawom konstytucyjnym. 
To posłuszeństwo jednak  polega na przeprowadzeniu słuszno­
ści twierdzenia obywatela o niekonstytucyjnym  charakterze 
rozporządzenia w postępowaniu sądowem przeciw władzy 
wykonawczej i wysnuwa z siebie jako  naturalne następstw o 
p r a w a  s k a r g i ,  przysługujące pojedynczym obywatelom. 
Prawo to nie rozciąga się naturalnie do przypadków, w k tó ­
rych spór między w ładzą wykonaw czą a jednostka ma miejsce 
z tytułów pryw atno-praw nych, gdzie pierwsza np. w ystępuje 
jak o  fiskus. W yniklością praw a skargi je s t p r o c e s  a d m i ­
n i s t r a c y j n y .

Od tego praw a różni się p r a w o  z a ż a l e n i a  (Beschwer- 
dc.)  i p r o ś b y  (Gesucli) w ynikające z niedokładnie w ykona­
nego rozporządzenia przez pojedyncze organa władzy wyko­
nawczej, gdzie w ykonanie albo nie je s t w zgodzie z ogólnćm 
rozporządzeniem lub też niedostatecznie uwzględnia położe­
nia pojedynczych obywateli. Obywatel dotknięty w tym razie 
dochodzi spornych praw, lub użala się o naruszenie swych 
interesów nie na drodze sądowej lecz przez podanie do władz 
adm inistracyjnych, które wydały to rozporządzenie lub za­
rządziły wykonanie. Obok próśb i zażaleń przyznaje autor 
obywatelom prawo p e t y c y i  a d m i n i s t r a c y j n e j  do izb 
ustawodawczych, nie ściągające się do skargi, zażalenia i po­
wołania organów wykonawczych z tytułu ich odpowiedzialno­
ści przed w ładzą ustawodawczą, bo te uzyskały już  rękojm ią 
prawidłowego w ykonania przez odpowiednie im p raw a, lecz 
zostawione obywatelom dla tego, żeby ci mogli wykazać nie­
w ystarczającą treść pojedynczych ustaw  w zastósowaniu do 
slosunków rzeczywistych i tem samem wywołać ulepszenia. 
Petycye p r a w o d a w c z e  zwykle m ają na celu ulepszenia 
w samych zasadach ustawy a tein się różnią od pićrwszych. 
W obrębie u r z ą d z a n i a  władz i urzędów, zapewnionego sobie 
prawem o r g a n i z a c y i ,  rząd winien zwrócić przedewszyst- 
kiem uw agę na roztropny rozdział zajęć wykonawczych m ię­

20



306

dzy pojedyncze organa, ustanowić miarę ich działalności i w za­
jem ny stosunek wykonaw stw a z r a m i e n i a  r z ą d u ,  ja k  się 
u nas mówi a właściwiej byłoby z ram ienia państw a i p r z e z  
c i a ł a  s a m o r z ą d n e  ustanowionego. Zadaniem każdego po 
jedynczego w urządzeniu władzy wykon a we z ćj organu je s t 
ziścić w obrębie przydzielonego mu zakresu to co wyraża 
w zasadzie wszelka orgauizacya w państw ie: jedność osobi­
stości. państwowćj urzeczywistniona w całym obszarze mimo 
różnorodnych stosunków życia i miejscowości. Jedność ta  je s t 
właśnie wyrazem jedności i samodzielności władzy wyko­
nawczej, występującćj ju ż  nie jak o  ukry ta  siła, lecz w po­
staci organizmu ożywionego harm onijną wolą państwa, rządu 
i samodzielnych ciał zaw iadujących swemi sprawami przeka- 
zanemi im przez państwo. P r  iw o  o r g a n i z a c y i  służąc rzą­
dowi wysnuwa więc z siebie: najprzód stosunek woli ogólnćj 
państw a i jego  zwierzchniej władzy do urządzenia organów 
władzy wykonawczej. Naczelnik państw a z współdziałaniem 
ciał ustaw odaw czych, jako przedstawiciel osobistości pań­
stwa nabywszy prawo organizacyi, spraw uje takowe w całym 
obszarze państw a; je s t to p r a w o  k o n s t y t u c y j n e  o r g a ­
n i z a c y i .  Upoważnia ono naczelnika państw a do ustanowienia 
urzędów i władz zarządowych czyli do ich stworzenia tam, 
gdzie w ładza wykonawcza musi być czynną z u r z ę d u  lub 
do uznania w charakterze rozczłom u samodzielnych dzia­
łaczy władzy wykonawczej ciał s a m o r z ą d n y c h ,  jak c  to: 
gmin, prowincyj it-p. które poprzednio już  t. j. przed pow sta­
niem właściwego praw a rządowego organizacyi, same się 
urządziły. R z ą d  w ł a ś c i w y  t. j. ministeryum posiada przy- 
tćm i zazwyczaj korzysta, także z praw a organizacyi przez 
przedstawienie gotowych projektów organizacyi z u r z ę d u  
naczelnikowi państwa do zatw ierdzenia; urządzenie zaś orga 
nizmów samorządnych w państwie, objaw iające się w ordy 
nacyach gminnych i t. p. je s t także wypływem powyższego 
praw a organizacyi i odbywa się w moc ustawy, choć zwykle 
w istocie historycznego rozwoju praw a państwowego leży, 
że ciała owe przynoszą już  ze sobą gotową organizacyą, tak
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że ustawodawstwo i w ładza w ykonaw cza ulepszają j ą  tylko, 
W yjątek oczywiście zachodzi tam , gdzie sam orząd nie jest 
jeszcze rozwinięty lun gdzie ustawa go wytworzyła. O rgana 
w ładzy wykonawczej jak o  zależne od niej w yobrażają nadto 
każdy w  sobie udział władzy, zatem praw zasadniczych rządu, 
jak i im został nadany przez organizacyą i posiadają w ozna­
czonej mierze prawo w ydaw ania rozporządzeń, organizacyi 
i policyi. Miarę tych praw  stanowi właściwość czyli wł a -  
d n o ś ć  (kom petencyą), ja k ą  posiadają  pojedyncze organa 
władzy wykonawczej i z niej pow staje obok konstytucyjnego 
praw a organizacyi nowa dziedzina praw a organizacyjnego, 
a mianowicie p r a w o  w ł a s n o ś c i ,  oznaczające zakres i wza 
jem ny stosunek uprawnionego działania organów wewnątrz 
władzy wykonawczej.

O rgana pojedyueze w ystępują jak o  samodzielne pod­
mioty praw, sp ierają się z sobą o zakres władności, skoro 
jednem u z nich zdaje się , że drugi przekroczył ustawę lub 
rozporządzenie i ten s p ó r  o k o m p e t e n c y ą  tak  zajm ujący 
swą treścią zaw ikłaną cały świat uczonych prawników autor 
zgodnie z przy jętą przez siebie metodą porównawczą wy­
staw ia w trzech krajach  zestawionych w pracy.

Trzecićm z kolei prawem wykonawczej w ładzy jeSt p r a ­
wo  p r z y m u s o w e g o  w y k o n a n i a  woli państw a w razie 
oporu stawionego przez jednostkę, wyrażone w działaniu po- 
1 i c y j  n ć m,  właściwćm całemu działaniu władzy wykonawczćj. 
Cechę policyi stanowi przymus i tu autor rozw ija swoje po­
jęcie o policyi, k tóra  obejm uje i wciska się we wszystkie 
działania w ładzy wykonawczej i rozpościera po całćj admi- 
nistracyi w łaściw ćj, nie będąc jednostką i nie wyczerpując 
treści tej ostatn iej, ja k  mylnie utrzym ywała dawniej szkoła 
„policystów“. Stosunek wolności cywilnej do przymusu, m iara 
przymusu i kary  policyjne w yradzają trzecią galęź praw a 
w ładzy wykonawczej.

Po krótkiem  przeglądzie tak nazwanego praw a c y wi l n o -  
a d m i n i s t r a c y j n e g o ,  które objawia się w stosunkach pr? 
wnycb jednostki z w ładzą wykonawczą w zarządzie wewnętrz­

20,
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nych spraw 1 tam dopiero ukazuje się w eałćj jasuośei, autor 
przechodzi do.drugiej, najbardziej zajm ującej i prawie nowej 
części n auk i; kreśli o r g a n i z m  w ł a d z y  w y k o n a w c z e j  
we wszystkich je j rozgałęzieniach. To co tutaj powiedziano
0 urządzeniu potężnego ciała wykonawczego 7 . urzędu tj. 
przez organa bezpośrednie rządu, o sam orządzie i o z u p e ł n i e  
n o w y m ,  n i g d z i e  d o t ą d  n i e  u w z g l ę d n i o n y m  a c z  
o r g a n i c z n y m  d z i a ł  a c z u w y k  o 11 y w a n i a, to je s t o s 10- 
w a r  zy  s z e  11 i acl i  układa się we w spaniały obraz, przed­
stawiony w barwach indyw idualnych, jak ie  nadaje Anglii
1 Francyi i Niemcom właściwy im charakter całego życia 
państwowego i społecznego.

Nie możemy w braku miejsca niechcąc przedłużać prze­
glądu niniejszego, rozpal rzec szczegółów, polecających się 
samych uwadze czytelnika, tern więcej że zadaniem tej król 
kiej wzmianki było uietyle zapoznać czytelników Czasopisma 
z treścią dzieła uczonego S t e in a , iłc oznajmić im ukazanie 
się pracy, rokującćj przyszłość samodzielnej umiejętności ad- 
ministracyi. Zaznaczyć tu możemy tylko cztery zasadnicze 
formy, w jak ie  się kształtuje i wlewa uorganizowana w ładza: 
wykonawcza. P i e r w s z y  je j kształt stanow ią o r g a n a  o s o ­
b i s t e j  c z y l i  z w i e r z c h n e j ,  o g ó l n e j  władzy państw a: 
korona, dostojeństw a i rada stanu. D r u g i ,  o r g a n a  w ł a d z y  
r z ą d u ,  jak o  kierownika całej władzy wykonawczej wy­
rażone w u r z ę d a c h ,  przedstaw iających system w sobie 
skończony, w którym zatem autor rozbiera pojęcie, historyę 
i znaczenie urzędu, w ykłada prawo służby publicznćj i jć j 
działaczy, ciągle m ając na oku stosunki trzech krajów po­
równawczo rozbieranych, roztrząsa układ wdadz naczelnych 
czyli m inisteryjów i ich attrybucyje, podobnie ja k  urządzenie 
władz ościennych. Trzecim kształtem  jest, s a m o r z ą d ,  który 
nie znaczy to, co w publicystyce nieraz zowdą a u t o u o m i  j ą  
tj. zasadą rządzenia się podług własnych praw, lecz je s t formą 
widomą udziału obywateli w zarządzie spraw  miejscowych, 
z a r z ą d e m  u m i e j s c o w i o n y m ,  wyrażonym w przedsta- 
wienniczych r a d a c h  i i z b a c h  wyobrażających m i e j s c  o­
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we  i n t e r e s a  e k o n o m i c z n e ,  w pruwincyaeh czyli z i e m -  
s t w i e ,  w g m i n i e  i w k o r p o r a c y i .  Poczęści pobudziły 
autora do tej pracy dzieła wielkiego znawcy sam orządu an ­
gielskiego G n ic ist ’a . Jem u też poświęcona je s t cala książka 
w przypisaniu , z a s tę p u ją c e j właściwą przedmowę. O dczyta­
nie wstępu ja k  najgorliwiej polecić tylko możemy wszystkim  
prawoznawcom polskim.

Czwarty i ostatni kształt przybiera władza wykonawcza 
w s t o w a r z y s z e n i a c h ,  wieńczących budowę organizmu 
władzy wykonawczej w państwie wołnćrn, w którem społe­
czeństwo stało się obywatelstwem pospolitem.

Piszący zastrzega sobie powrócić do pracy S t e i n ’a 

w innej rubryce C zasopism a, gdzie będzie chciał dłużćj za­
stanowić się nad przeszłością, teraźnićjszym  stanem i przy 
szłością całej nauki zarządu państwa.

Dr. J . B . Oczapowski.

PRAKTYKA SĄDOWA.

I. Odurzenie senne (SeJilaftriiimfriheit}) jest  powodem  zly z a ­
miar wyłąez<iją«yni i to w myśl § 3. k. k.

II. Sprawiedliwa obrona konieczna ma miejsce nawet wten­
czas, gdy użytą była dla odparcia napadli urojonego, 
skoro istotnie zachodzą warunki objęte przepisami k. k.

(W yrok krakowskiego Sądu Krajowego z dnia 10 Listopada 1864 
do 1. 15513; wyrok wyższego Sądu Krajowego w Krakowie z dnia 

5 Grudnia 1864 do I. 16129 :)

Na śmiertelnej pościeli zeznał J a k ó b  Z ., parobek n go­
spodarza Franciszka Z ., że dnia 5go W rześnia 1864 o godzinie 
8 wieczorem udał się w towarzystwie przyjaciela sw ego, pa­
robka Sebastjana Z ., (b rata  gospodarzowego) na błonie z koń­
mi na nocną paszę.

Jakób  Z. czując się nieco słabym położył się w bruzdzie 
zasnął; Sebastjan L. zaś popędził konie nieco dalćj i również
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się pod miedzą spać położył. Po niejakim  czasie przebudził się 
Jakób  L., a spostrzegłszy że nie ma obok niego S ebastjana L . , 
podążył za nim. Noc by ła  ciemna, w tcm staje nagle na miedzy 
Sebastjan L. i py ta: „Kto ta m ? 11, lecz zanim zdążył Jakób  L. 
odpowiedzieć, Sebastjan przykłada strzelbę, strzela i ugadza 
śrutem Jaknba Z. pod pachę lewego ramienia. Po jękach  ugo­
dzonego dopiero poznają się przyjaciele przestraszeni, zdążają 
do domu gospodarza; ale Jakób Z. dnia 13 W rześnia wyzionął 
ducha wypowiedziawszy przed śmiercią przekonanie sw oje: iż 
S ebastjan  Z ., najserdeczniejszy jego przyjaciel nieszczęściu 
temu zupełnie nie winien.11

Oględziny lekarskie przedsięwzięto dnia 15 W rześnia. 
Obdukcyja (otwarcie ciała) i orzeczenia lekarskie w ykazały, że 
śmierć Jakóba Z. była koniecznem, chociaż dla właściwego 
ustroju ciała zmarłego pośrednićm tylko następstwem  rany, 
strzałem mu zadanej.

Śledztwo wstępne wytoczono m ając na myśli występek 
w §. 335. k. k. określony. Sebastjan przyznaje się do czynu tłu­
m acząc się je d n a k , że pasając bydło na błoniach w nocy zwykł 
brać ze sobą strzelbę dla obrony na przypadek napadu złodzie­
jów , lub wściekłych psów, co tćż w śledztwie stwierdzonem zo­
stało. Obżałowany przyznał d a le j , że porwawszy się ze snu i 
ujrzaw szy cień zbliżający się doń w kierunku od koni, mimo 
wolnie chwycił za strzelbę nabitą śrutem zajęczym i strzelił do 
cienia, s ą d z ą c  że  t o złodziej, aż tu z jęków  ugodzonego ser­
decznego przyjaciela swego poznaw szy, co się stało od lez 
się powstrzymać nie mógł, i przerażony uniósł przyjaciela do 
do domu.

Sebastjan L. został uchwałą sądu krajow ego o zbrodnię 
zabójstw a poszlakowany; wystósowano też po przeprow adze­
niu śledztw a szczegółowego przeciwko niemu ak t oskarżenia, 
albowiem  zeznania poszkodowanego, jakotćż własne przyzna­
nie się obwinionego stwierdziły, że Sebastyan L. strzelił do J a ­
kóba Z ., w skutek czego, wedle orzeczenia w sztuce biegłych, 
nastąp iła  śmierć zranionego.
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Nabicie strzelby zajęczym śrutem w yklucza zam iar m or­
derczy; lecz wśród powyższych okoliczności ani o spraw iedli­
wej obronie własnej, ani też o niepoczytności z powodn odu­
rzenia sennego mowy być nie może —  raz skoro nie było za­
czepki, a powtóre skoro zeznanie sam egoż obwinionego św iad­
czy o jego  przytomności w chwili wystrzału, gdy ujrzał, iż cień 
jak iś zbliża się doń w kierunku od koni; zresztą Sebastjan 
L. udawszy się wraz z poszkodowanym z domu na błonie 
powinien był domyśleć się, iż on a nie kto inny, zbliża się ku 
niem u, albo tćż przerażony powinien był właśnie przyjaciela 
wezwać na pomoc.

T ak  więc zam iar nieprzyjazny w myśl § 5168. K. P. S. 
tkwi w samym czynie, a przeto Sebastjan Z. nie o występek 
z § 335, ale o zbrodnię z § 140 k. k. oskarżonym  zostaje.

Dnia 10 Listopada 1864 odbyła się ustna rozpraw a osta­
teczna przeciw Sebastyanowi Z. o zbrodnię zabójstwa oskar­
żonemu.

Po dokładnćm  opowiedzeniu całego zdarzenia, sąd przed­
stawia oskarżonemu okoliczności, na których (jak  wyżćj) stoi 
dowód, iż oskarżony miał zam iar przewidziany w § 140 k. k.

I tutaj dopiero w yjaśniła się rzecz cala: Na błoniu obszer- 
nem, od mieszkań ludzkich o ‘/4 mili odległem, wśród nocy bar 
d/,o ciemnej, ze snu nagle przebudzony i przejęty strachem, któ 
rego nawet wypowiedzieć nie zdoła, widział oskarżony cień i 
wiedział że strzelił, lecz z a  co  c i e ń  t e n  u w a ż a ł ,  dla czego i 
ja k  strzelił, czyli knrek odwiódł czy tćż nim zawadził o murawę 
przy podnoszeniu strzelby, czy przyłożył strzelbę i m ierzył, lub 
na ślepo wystrzelił, ja k  daleko cień był od niego itp. tego 
oskarżony wcale wyjaśnić nie umie.

W yryta w tw arzy jego boleść ze stra ty  przyjaciela , opo­
wiadanie łkaniem przeryw ane, płacz stłumiony zdradzały pro­
stotę niewinnego chłopka, nie umiejącego wypowiedzieć swych 
myśli, ale uczucie widoczne w obliczu jego  było wymowniej- 
szem od niego samego, a w prostych wyrazach, którem:' tłuma- 
ezy sw oją nieprzytomność a którćj nazwać nie umie przebijała 
się szczeroś i prawdziwość jego  zezuań.
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Zamknięto następnie postępow ania dowodowe, a gdy pro- 
kuratorya staw iała wniosek w w yrazach : aby go sąd uznał 
winnym zbrodni zabójstw a i skazał go na karę  dwuletniego 
ciężkiego więzienia.... pobladł Sebastjan L., i drżąc wśród gło 
śnego łkania wysłuchał całego wniosku.

Tu obrońca przemówił krótko za obwinionym , a główny 
nacisk położył na okoliczność, iż zupełna bezprzytomnośr 
oskarżonego, pochodząca z samego odurzenia w yłącza przypu­
szczenie (na którym prokuratorya głównie opiera swój dowód 
winy), jakoby  tenże w cieniu doń się zbliżającym p o z n a ć  
m i a ł  człow ieka, a mianowicie z ł o d z i e j a .

W yrok sądu krajow ego opiewa:
Sebastjan L. uwolniony je s t od zarzutu zbrodni zabójstwa 

i uznaje się jego  niewinność w myśl § 287 K. P. S.
W powodach wyroku wyłuszcza sąd krajow y tłumaczenie 

się obwinionego i tw ierdzi, że takow e zasługuje zupełnie na 
w iarę , ponieważ nie ma najmniejszego powodu powątpiewania 
o prawdziwości tłumaczenia się powyższego, a nadto przem a­
w iają za w iarygodnością jego:

a) zeznania w ójta gminy' i gospodarza, u którego oskar­
żony służył, stw ierdzające prawdopodobieństwo obawy oskar 
żonego przed napaścią złodziei lub psów wściekłych;

b) dalej nieposzlakowane dotąd życieO skarżonego i jego 
„ t ł u m a c z e n i e  s i ę  p o d c z a s  u s t n e j  r o z p r a w y  nace-

. h o w a n e  s z c z e r ą  p r o s t o t ą ,  j a k a  w ł a ś  ci  wą  j e s t  t y l k o  
n i e z e p s u t e m u  c z ł o w i e k o w i .  Przypuścić zatem należy, 
że oskarżony w zupełnym przestrachu i odurzeniu sennem , n i e 
w i e d z ą c  nawet, co robi i w jak i spośób, zatćm m i m o w o l ­
n i e  strzelił do Jakóba Z. i stał się powodem bolesnej dlań 
śmierci p rzy jaciela, zw łaszcza, gdy poszkodowany, potwier­
dzając  niewinność oskarżonego sam dodał przed śm iercią, że 
obydwaj żyli z sobą zawsze w najściślejszćj przyjaźni i 
zgodzie.

Na skntek powołania się prokuratoryi publicznćj zatwier­
dził wyższy sąd krajow y wyrok wydany w pierwszej instancyi.
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W powodach różnią się atoli obydwa wyroki, albowiem 
druga instancya nie widząc powodu przypuszczania zamiaru 
nieprzyjaznego przeciwko poszkodowanemu uważa czyn oskar­
żonego z a s p r a w i e d 1 i w ą o b r o n ę k o u i e c z n ą, a nie upa­
tru jąc w nim nadto nawet w ystępku uznała niewinność Seba- 
stjana L. tak co do zbrodni z § 140, jakoteż względem w y­
stępku i przewinienia objętych §. 335 k. k.

Sąd wyższy mianowicie przypuszcza, że oskarżony m n i e ­
m a ł ,  jakoby  c i e ń  zbliżający się ku niemu byl złodziejem; 
zauważa atoli, że, gdy Sebastjan L. w przestrachu wcale uza­
sadnionym  na zapytanie „Kto tara?“ nie otrzymał odpowiedzi 
i tylko w i d z i a ł  p r z y s p i e s z o n y m  k r o k i e m  zbliżającą 
się doń osobę, znalazł się w położeniu, w którćm obawę jego  
przed napaścią poczytać należało ze względu na jego  usposo- 
bienie za n a p a d ,  do którego odparcia oskarżony nie miał in­
nego środka obrony krom b ro n i, co j ą  właśnie miał pod ręką.

S. M.

UW A G I.
Zdaje się, że sąd krajowy krakowski w pobudkach wyroku 

swego dostateczny złożył dowód najoczywistszego uznania, ile to 
siły, ile potęgi nadaje ustne postępowanie wymiarowi sprawie­
dliwości. Znajdujemy tamże pomiędzy okolicznościami, które spo­
wodowały .sąd do uznania, że. tłumaczenie się oskarżonego jest 
wiary godnćm i t ę : ż e  wyrazy jego podczas u s t n e j  r o z p r a w y  
nacechowane były' szczerą prostotą, właściwą tylko niezepsutemu 
wieśniakowi. “

Któż z najzaciętszych zwolenników działania sądowego o za, 
wiązanych oczach pomówi tutaj sędziów o stronniczość wywołaną 
spółczuciem tylko dla oskarżonego lub dojrzy się tu może rzym ­
skich sądó w P i s o n a . *)?

Nie masz tu żadnćj dowolności ale są ustawy; nie masz w po­
wodach wyroku śladu uniesienia, lub rozczulenia, ale skutki zim­
nej rozwagi.

Nie podobnym też niemal je s t zarzut, jakoby sędzia wymową 
porwany dał się otumanić i uniewinnił zbrodniarza. Przeciw obroń­
cy ma sąd w § 226 k. p. s. broń odporną, której atoli w naszym 
wypadku nawet używać nie potrzebował. Sam zaś oskarżony7, jak  
widzimy, tłum aczył się prostemi słowy, niekwiecisto , bo to był wie­
śniak pospolity.

') Cicero de Or. I. 57.
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A jeśli kto zrażony sądami F rancuskiem i, gdzie ustne i j a ­
wne postępowanie do wyższego doszło stopnia rozwoju, ale także 
do wystawności prawie teatralnój, w pobudkach obecnego wyroku 
znajduje powód obawy przed ustnością postępowania w ogóle lub 
tóż przed swobodniejszym jój rozwojem w szczególności, niechaj 
raczej obwinia wadliwą tam ustawę postępowania aniżeli ustność 
postępowania karnosądowego2).

Jeśli wreszcie ktoś za czysto urojony tylko wywód teoryi 
poczytując pewnik, iż ustne postępowanie je st istotą i duszą obrony, 
wątpi że pewnik nasz jest zasadą praw ną^bez którój postępowanie 
sądow e, niedozwalając bezpośredniego posłuchania obwinionemu 
wykraczałoby przeciwko wymogom rozumu i sprawiedliwości; gdyby 
sądził, że prawo to , które obwinionemu służyć w inno, ulega ogra­
niczeniom co do instancyi, i że niekoniecznie winno być stósowane, 
ilekroć obżałowany ma być sądzonym, niech tjlk o  przeglądnie 
wszystkie uchwały, które tu kolejno w jednćjże i tćj samej sprawie 
zapadły, i niech je  porówna ze sobą.

Sąd dostaje akta i słucha sprawozdania referenta, który 
z martwej głoski wyczytał fakt. Sąd wytacza przeciw obżałowanemu 
ak t oskarżenia, bo wedle aktów strzelił tenże do cienia, w którym 
p o z n a ł  c z ł o w i e k a .

Jak iż  zapadłby wyrok (co dc winy), gdyby zwolennicy pi­
semnej procedury uwielbiający dawnycb Egipcyan, którzy pierwsi 
odkryli, że w piśmie leży prawd,03), bo w piśmie objawia się lylko 
myśl ściśle i trwale skreślona, odnieśli zwycięstwo nad śmiałemi 
wymogami nauki, nad wymogami ducha czasu prawo ciągle rozwi­
jającego?

Obwiniony zeznał istotnie w śledztw ie, że strzelając myślał, 
że to złodziej, skoro myślał, był przytomny, jeśli strzelił, toć i 
winny? Byłby to naturalny wcale i bardzo słuszny wniosek.

Ale dlaczegóż napisano w protokóle śledczym powyższe słowa, 
jeśli sąd później sam orzekł, że oskarżony nie był przytomny, 
więc i myśleć nie mógł stanowczo?

Nie przysądzamy jednak  zupełnie wypadkowi obecnemu, bo 
sędzia śledczy jest tyko jesnostką, jedno ma zdanie, i w końcu zaw ­
sze je s t tylko człowiekiem. Do rozumu jednostki prawda zarówno ja k  
błąd przystęp znachodzą. Człowiek wprawdzie ma wolną wolę, ale 
ta ugiąć się może przed bojaźnią lub nadzieją, daje się powodować 
tak prawu ja k  i namiętnościom4); nadto każdy z nas żyje w pewnój 
epoce czasu, z której dowolnie wyłamać się nie może, a zresztą zada­
niem jednostki jest rzucenie ziarna w ziemię urodzajną, układanie

V A llg. Sst. Gz. 1W4. No 86. 87 
’ )  D io d o k . ( o  Sycylyi) T. I roz. 75 i 76.
,) F e u e r b a c h : „Bełrachtmgen Uber die Mi</iidlichkeit etc. etc. I. B. 
' S. 91.“
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cegiełek, które potomność dopićro obrabia, zaokrągla w trwałe 
budowle a częstokroć poprawia i odmienia.

Całkiem tćż odmiennym od uchwały oskarżającej był pierw 
szy wyrok w sprawie naszój zapadły.

Oskarżony tłumaczył się odm iennie, a sąd nie odrzucił tej 
odmiany wierząc ak tom , lecz owszem poparł swoje zdanie po­
między innemi pobudkami sposobem tłumaczenia się oskarżonego 
(jak  wyżćj).

I  znów bardzo naturalnie!
K rótka upłynie chwila, a oskrżony wypowie wiele jeszcze szcze­

gółów drobnych na pozór, drobniutkich, których w żaden sposób nie 
można było umieścić, pochwycić w protokóle śledczym, a tymczasem 
szczegóły te rozjaśniają dziwnie wszystkie okoliczności, jak ich  k tó ­
ryś z zasiadających sędziów do stwierdzenia swego przekonania 
potrzebuje, a martwe słowo ożyje, przybierze kształty, dźwięk mo­
wy wyraźnćj. T u  gdzie lotem błyskawicy ścigają się myśli ba­
danego, a co chwila to nowe i niespodziane czeka go zagadnienie, 
w ykrywa się prawda lub fałsz, a zawsze dobitnie, wyraźnie. O skar­
żony cały wybił się w myśli sędziego, który o tem co dawniój 
mógł tylko przypuszczać, przekonywujo się teraz naocznie-— a gdzie 
się przekonanie kilku sędziów zgadza, tam sąd zbliżył się do 
prawdy odstąpiwszy błędu wszelkiego.

Potępiony w obec sędziego w ś l e d z t w i e ,  okazuje się nie­
winnym przed zgromadzonym sądem , bo mu czynu w bezprzyto- 
mności dokonanego (§ 2 k. k.) poczytać nic można.

Niewinnym okazał się równie tenże sam oskarżony w obec 
drugiśj instancyi, lecz z porównania pobudek, na jakich opierają się 
obydwa wyroki, okazuje się różnica pomiędzy przekonaniem praw- 
nćm, jak ie  miał sąd, który widział i słyszał oskarżonego, a sąd, 
który stan sprawy poznał z zeznan obżałowanego s p i s a n y c h  pod­
czas rozprawy ostatecznćj w pierwszćj instancyi.

Czyn zabicia stał się bezkarnym , ale nie dla-tego, że był 
przypadkowym , tylko że go oskarżonemu spełnić przyszłe w celu 
własnćj obrony.

Nieprzytomność wyłącza własną obronę, bo kto się broni 
z konieczności, musi wiedzieć o potrzebie obrony. Zatćm drugi sąd 
pod wpływem pism, gdzie już raz (niestety!) stoi zapisano... p o ­
z n a ł  w c i e n i u  t y m  c z ł o w i e k a ,  p rzy ją ł, iż oskarżony był 
przytomnym w chwili dokonania czynu.

Zdaniem naszćm spowita je s t w powodach tych wyroków 
sprzeczność niejako. —  Tam bowiem gdzie zeznanie oskarżonego 
stwierdzonem zostało poniekąd przez samegóż poszkodowanego 
(jako świadka bezpośredniego), i zbiegiem okoliczności, nie uznaje 
sąd wyższy wiarygodności zeznania, bo sam nie widział, nie sły­
szał oskarżonego, mógł więc tylko w ierzyć; gdzie zaś zeznaniu 
temu uwłacza nawet sam poszkodowany, tam zeznanie obżałę- 
wanego wiarą darzy.
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Sąd wyższy poczytuje szybkie zbliżanie się cienia przy 
zbiegu okoliczności, czasu, miejsca i t. p. jako zaczepkę (Augrijf), 
przeciwko której oskarżonemu tak a nie inaczej bronie się przyszło.

Jakkolw iek bowiem przyczyna usprawiedliwienia własnej 
obrony w ogóle nie polega na nicpoezytności (jak sądzi F eu er­
bach), ale na wrodzonem prawie ocalenia swej osobistości, (ad- 
irersus periculum naturalis ratio perm ittit se defendere0), to w r a ­
zie tym właśnie przebranie miary w koniecznej obronie wpraw 
dzie nie dla nieprzytomności zupełnej, ale dla niemożności roz­
wagi i zastanowienia się nad wyborem środka odpornego staje 
się bczkarnem.

W prawdzie ustawodawstwo austryackie nie wymaga dowo­
dów na usprawiedliwienie własnój obrony, poruezając ocenienie 
tójże przekonaniu sędziego, a wskazując miarę słuszną w przy­
toczonych w dotyczącym ustępie §. 2 względach, atoli sędzia 
w naszym przypadku uwzględnić powinien położenie broniącego 
się0), zwłaszcza gdy w obecnym przypadku zachodzi brak pe­
wnych okoliczności do uznania zaczepki w myśl §. 2 wymaga­
nych, oskarżony bowiem nie mówi, jakoby obawa przed napadem 
zniewoliła go do użycia broni, owszem mówi, że nie wie, dla 
czego strzelił, i że już za ujrzeniem cienia przytomność go opu­
ściła. Poszkodowany osłabił właśnie w tym względzie zeznanie 
oskarżonego, nie tylko bowiem nic nie. wspominał o przyspiesze­
niu kroków na zapytanie „kto tam ?,v, ale owszem z pewnością 
oświadczył, że nieszczęsny strzał tuż po zapytaniu nastąpił, zanim 
się poszkodowany zdołał odezwać.

Upatrujem y przeto różnice, dla którój odmiennćm jest za­
patrywanie się na czyn oskarżonego w sądzie pierwszej i drugiej 
instancyi, w różnicy jedynie trybu postępowania, bo sąd krajowy 
nie tylko miał w ręku akta lecz także patrzył na oskarżonego 
i słuchał jego zeznań osobistych. Sąd wyższy zaś powodował się 
tylko tern, co referent był wyczytał w pismach sądowych.

KOEESPON DENCYA NAUKOWA.
Z Warszawy w końcu Kwietnia. 1865 r.

Nie myślemy, zwyczajem przez korespondentów niejedno­
krotnie praktykowanym, na wstępie samym usprawiedliwiać listów 
naszych, ani tćż tłumaczyć ich znaczenia. Same one najwybitnićj 
przedstawią cel i założenie ich autora. K to zaś zna stanowisko, 
jak ie  zajmuje szkoła główna warszawska wśród uniwersytetów

5) J . I ,  1. — D . I ,  I . de ju s t. et. ju r .
6) Gbolmann, Criminalrecht § . 25. Hebbst ad §. 2. B ,
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w ogólje, a jako najwyższy zakład naukowy w Królestwie Polakiem 
w szczególności, ten także godnie ocenić potrafi, o ile objawy 
jej życia zaslugąją na uwagę świata uczonego, niemniój też, czy 
stósowne dla sprawozdań z życia tego obraliśmy miejsce.

Rozpoczynamy kronikę naszą w tej właśnie." chwili, gdy 
szkoła główna przez otwarcie szeregu wykładów publicznych, po­
czyna się objawiać na zewnątrz i w ten sposób wchodzić wr związek 
z otoczeniem swojem. I nie czynimy tego be.z powodu.

Nie uwłaczając bowiem wcale powadze i ważności uniwer­
sytetu, jako c.iala naukowego, sądzimy, że nie spełnia całkowicie 
powołania swego uniw ersytet i w ogólności wszelka nauka, jeśli 
się zamyka w ciasnem kole swych adeptów. W pływ uniwerytetu 
na ludność krajową nie.  poświęcającą się zawodom naukowym, 
jest, także jedną ze. stron jego działalności, a to, stroną z udzie­
laniem wiadomości specyalnych ró w  n o-uprawnioną.

Z tego punktu zapatrując, się na rzeczy, serdecznie witamy 
ten pierwszy znak życia*) dany na zewnątrz przez wszechnicę 
naszą w nadziei, iż stanie, się 011 zawiązkiem do przyszłego pod­
niesienia oświaty krajowej.

Lubo dla wszystkich tych wykładów jednakie mamy współ­
czucie j do wszystkich jednakie przywiązujemy znaczenie, nie 
możemy atoli wszystkim im jednakiej poświęcać uwagi. Względy 
na tendenc-yę czasopisma niniejszego, jako i własnej specyalnośc.i, 
każą nam wchodzić w szczegóły tyc.h tylko z nich, które odnoszą 
się bądź wprost, bądź tóż pośrednio do dziedziny prawa i pra- 
woznawstwa.

Prelekcye w mowie będące odbywają się w sali redutowćj 
w gmachu teatrów warszawskich. Dochód przeznacza się na wspar­
cia dla niezamożnych studentów.

Pierw szą ,.o znaczeniu uniwersytetów11 miał prof. Dr. Bia 
łecki w dniu ostatnim Marca r. b., a (d. A Kwietnia) drugą o nie­
wiastach w starożytnśj G recyi“ prof. Dr. Z ygmunt W aglewski.

Przez dwie następne t. j. przez trzecią i czwartą z kolei 
(d. C. i 10 t. m. i r.) prof. Dr. J ó z e k  K a s z n ic a  wyłożył licznie 
zebranej publiczności obojej płci, pojęcie prawa.

W ykładem  tym , pominąwszy już treść sam ą, która nie­
wątpliwie zdolną była i zająć i oświecić zebranych, wiele doda­
wała uroku ta okoliczność, iż prof. K a s z n ic a  nie odczytał ' ;h 
z zeszytu, ja k  to najczęściej czynią 11 nas wykładający, lecz je  
całe wyrecytował z pamięci, a raczój zaimprowizował.

*■) Oprócz wydziału lekarskiego, który już dawniej Istniał jako osobna 
instytucya, szkoła gł. warsz. nie miała jeszcze dosyć czasu do roz- 
winęcia. działalności swojej. To fdż, przeglądając, prace jćj w kie­
runku, że tak powiem pozaszkolnym, napotykamy jedno) tylko dzieło 
a mianowicie przekład Encyklopedyi umiejętności i politycznych 
Koberta M o h l a  dokonany przez p, o. prof. zwyczajnego na fakulta* 
cie prawnym Dra. Antoniego B i a ł e c k i e g o .
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Trzeba samemu choć raz przynajmniej być obecnym na ta ­
kim w ykładzie, trzeba samemu towarzyszyć mówcy we wszel­
kich porodach jego myśli, trzeba widzieć, z ja k ą  swobodą 011 je  
wyczerpuje ze skarbnicy wiedzy swojćj, by zrozumieć, jaki ma 
powab i w jakim  stopniu elektryzuje słuchacza podobny sposób 
nauczania.

Po takim wstępie, postaramy się podać w stresczeniu obie 
te prelekcye. Bliższe zaś rozwinięcie i uzasadnienie myśli poniżej 
przywiedzionych, znajdzie się w wykładach akademickich sza­
nownego professora.

Na utworzenie pojęcia prawa składają się cztery żywioły: 
uczucie, rozurn, słowo i dawniejsze tegoż prawa pojmowania. 
W  uczuciu, uważanóm pod względem stosunku człowieka do in­
nych istot duchownych, trzy dają się rozróżnić odcienia a mia­
nowicie: 1. uczucie w odniesieniu człowieka do B oga- wiara,
2. w odniesieniu człowieka pojedynczego do samego siebie i in­
nych pojedynczo uważanych -  miłość, a po 3. w odniesieniu je ­
dnostki do ogółu społeczeństwa — sprawiedliwość.

Klassyfikacya wszakże ta bynajmniej nie wyklucza i innych 
kierunków uczucia, które mogą być najrozmaitszemi, wyraża tylko, 
że trzy kierunki wymienione są podstawami żywotnemi działal­
ności łudzkićj.

Z pomiędzy określeń sprawiedliwości najwięcćj upowszech- 
nionem jest prawo rzymskie: ju s tiłia  est, constans et perpetua  
voluntas suum cuiąue tribuendi. To suum  cuiąue już pokazuje, 
że dla sprawiedliwości nie wystarcza samo wewnętrzne uznanie 
człowieka pojedyńczego jako  takiego, wymaga ona nadto crite- 
rium  pewnego, według którego zmierzyć by się dało, czy uzna­
nie to je s t słusznćm. By zatćm uniknąć dowolności pod tym 
względem, potrzeba jeszcze czegoś z zewnątrz, potrzeba jednćm 
słowem modły, któraby wskazywała, co się właściwie komu na­
leży. Modłą tą , którą znajduje rozum w rmleżytem rozważaniu 
i ocenieniu stosunków społecznych, je s t p r a wo .

W ykazawszy wpływ pierwiastków etymologicznych na poj­
mowanie praw a, zwróciwszy uwagę na piękne pokrewieństwo, 
jak ie  zachodzi w wielu językach pomiędzy wyrazami p r a w o  
i s p r a w i e d l i w o ś ć ,  a w naszym jeszcze prócz tego pomiędzy 
temi ostatniemi a wyrazem p r a w d a ,  zastanowiwszy się wreszcie 
nad pojmowaniem prawa w przeszłości, przystąpił wykładający' 
do własnego wywodu.

Jakoż, wziąwszy za podstawę istotę prawdy, która niczem 
innćm nie je s t, jak  zgodnością myśli z bytem, prawo określił 
w ten sposób: iż  ono  o z n a c z a  z g o d n o ś ć  s t o s u n k ó w  s p o ­
ł e c z n y c h  z i s t o t ą ,  żyre i em i p r z e z n a c z e n i e m  s p o ł e c z e ń ­
s t w a  Zasługnje także na wzmiankę ogólna uwaga uczyniona 
przez uczonego professora pod koniec wykładu, iż bogactwo i wy­
soki nastrój literatury naszej poetycznej, jeszcze nas wcale nie-



U poważnia do w y łą c z n e g o  bu jan ia  w tych  sferach m glistych i z a ­
sypian ia  n a  lam ach  ju ż  z d o b y ty c h , lecz owszem tein silniejszym  
d la  nas pow iuny się stad bodźcem do pracy w dziedzinie um ie­
ję tności, żebyśm y się z czasem mogli zrów nać z narodam i przo- 
dująeem i cyw ilizacyi.

Odczyty piąty i szósty z kolei (d. 25 i 28 b. m.) miały 
za przedmiot „Znaczenie historyczne Juliusza C ezara11. Tem at 
ten opracował prof. Dr. J .  K . P lebański.

Odnośnie do wpływu szkoły głównćj na zewnątrz, z pociechą 
zanotować nam przychodzi chwalebuy rucli, jak i się objawia po­
między młodymi uczonymi tutejszymi w ubieganiu się o docentury 
przy tym zakładzie. Panowie ci, nąjczęścićj od losu postawieni 
niezawiśle, pomimo całą problematyczność stanowiska tak zwanych 
privat.-doeentów, wiedzeni jedynie chęcią służenia dobru powszech­
nemu, ze wszystkich sił garną się do łona almae m atris naszćj. 
Ma to szczególniej miejsce na wydziale prawa i administracyi, 
któremu np. w ciągu jednego miesiąca Kwietnia, dwóch aż p rzy ­
było docentów. Są nimi DDrowie A ntoni O kolski do procedury 
kryminalnśj i W ładysława O kęcki do prawa rzymskiego..

Dr. O kolski rozpoczął wykład swój d. 3 Kwietnia. W pierw- 
szćj tćj lekcy i, po ogólnym poglądzie na prawo i postępowanie 
karne, doszedł wykładający do następujących rezultatów:

Zasadą postępowania karnego winna być zasada oficyalna. 
Lubo z zasady tćj wypływa dla rzeczonego postępowania forma 
inkwizyeyjna, te jednak ze względu, że ta ostatnia poniża człowieka 
w jego godności osobistej, należy zastósować także a k k n z a c y j n ą ,  
która ma być nadto u s t n ą  i j a w n ą .  Z mptod do wykładu obe­
cnego, głównie trzy się przedstawia: historyczna, iilozoiiczna i do­
gmatyczna. Ze atoli, ani ślepe wiązanie się formami przeszłości, 
ani tćż postawienie teoi-yi jakiejś apriorycznej, nie są w tym ra ­
zie odpowiedniemi, należy przyjąć metodę d o g m a t y c z u o - p o ­
r ó w n a w c z ą .  Za m ateryjał porównawczy posłużą prawodawstwa, 
pomimo niedostatków, których wykładający bynajmniej nie spu­
szcza z oka, bez zaprzeczenia najwyżej dziś stojące: augielskie 
i francuzkie.

Następnych kilka wykładów daje zaszczytne pojęcie o grun­
townej nauce, ja k  i o zdolności pedagogieziićj młodego professora.

Dr. O kęcki lekcyę wstępną miał d. 5 Kwietnia. Zamiast 
streszczenia je j, co nigdy nie może dać dokładnego wyobraże­
nia o wartości danego przedmiotu, ograniczamy się na wiadomości, 
iż lekcya ta  p. n. „O wyborze metody do wykładu prawa rzym­
skiego" (s. 42) już tu została wydrukowaną (w drukarni Gazety 
Polskiej), w nadziei, że jeśli jeszcze nie doszła, wkrótce dojdzie 
pewnie czytelników „Czasopisma11. Do samego zaś wykładu z po­
wodu feryj w ielkanocnych, przystąpił p. O kęcki dopiero d. 26 
b. t. m. W ykłada prawo familijne rzymskie.
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Szkoła główna warszawska ulegnie wkrótce stanowczój re 
formie. Albowiem wedle reskryptu cesarskiego, wydanego pod 
d. 30 Sierpnia i 11 W rześnia 1864 r. na imię Namiestnika 
w Królestwie, ma być w czasie, jak  najkrótszym zamienioną na 
uniwersytet warszawski, do którego rozciągnięte zostaną wszyst 
kie prawa i przywileje zapewnione uniwersytetom w cesarstwie 
„uwzględniając jednakowoż;, ja k  się reskrypt wyraża, miejscowe 
warunki i okoliczności“ . N a ten cel dyrektor główny prezydu- 
jący w komissyi rządowej oświecenia publicznego zlecił kollegium 
złoconemu z professorów dotychczasowej szkoły głownćj napisa 
nie projektu do nowej ustawy, dla nowego uniwersytetu war 
szawskiego.

Dziś już; donieść możemy, iż się kollegium to z zadania 
swego chlubnie, wywiązało. W duchu reskryptu pomienionego 
wziąwszy za podstawę dawniejszą ustawę o wychowaniu w Kró 
lest.wie Dolskiem z r. 1862, zapatrzywszy się. oraz na ogólną 
ustawy uniwersytetów rossyjskieh z d. 18/30 Czerwca 1863 r. 
professorowie nasi wypracowali projekt sam, a szczególniej mo 
tywa do niego z wielkim zasobem doświadczenia i z niepospo­
litą znajomością rzeczy. Spodziewać, się też należy, że. projekt 
terf, jeśli uzyska sankc.yę najwyższą niewątpliwie zapewni zna 
komite korzyści tak dla kraju w ogóle, jako i dla nowego uni­
wersytetu w szczególności.

Kończąc, winniśmy jeszcze wspomnieć, iż w tych dniach 
ukazał się spis wykładów w szkole głównćj w języku  łacińskim 
(w polskim wychodzi już od roku zeszłego) p. t. Jndex leetiu- 
num  m  unwersitate litterarum  Varsar.iensi. Z wiadomości sta 
tystyc.zuycb w spisie tym zawartych, zwraca szczególnej uwagę 
ta, iż na 867 studentów, jakicli liczy szkoła główna, 426 zapi 
sanych je s t na wydziale prawnym. A J  C

R ed a k cy a  zapraszając. Szanownego Korespondenta, by dalej ciągnąć 
chciał użyteczne swe sprawozdania zwraca zarazem uwagę nczonyc.li pra­
wników we Lwowie i Poznaniu na potrzttJę udzielania nam podobnych 
wiadomości, jeśli dbali są o powodzenie czasopisma pragnącego szczerze 
stać się dźwignią prawniczo-administracyjnej literatury polskiej.

N O W A  K S I Ą Ż K A .
P ra w o  sp a d k o w e  wediug zasad i przepisów prawa rzymskiego, 

prawa dawnego polskiego, jak również praw nowożytnych: austryackiego, 
francuskiego, królestwa polskiego, pruskiego i rosyjskiego hi s to r y c z n ie -  
p o r ó w n a w c z o  rozwinięte i wykładem o opłatach spadkowych uzupeł­
nione przez J ó z e f a  Louis, sędziego powiatu mogilskiego. Dzieło konkur 
sowe uwieńczone nndgrodą przez towarzystwo naukorye krakowskie z fun­
duszów przez Dra. tiloz. W i n c e n t e g o  ^ S ie m i ń s k i e g o  przekazanych.— Kra­
ków nakładem i drukiem Józefa Bensdorffa. 1865 (IV, 263, i 2 tabl. 
zwiąk rodzin.)


